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T e le fo n  R ed a k o y i N r  41, A d m ln le tr a o y l 401 .

NOWA
Pr»enumepatę przyjmują:

z a m le j a o o w ą :  Adm inistracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; m ie j e o o -  
w ą :  A dm inistracya  „Nowej Refozmyu. — M agazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w R ynku. — A gencja  J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Mar acki 2. — Handel St. Rar- 
lińskiego, Sukiennice. — H andel K retschm era, Rynek, — Handel J . E k iera, ni. Karmeli* 
cka 18. — Z a m ie j s c o w ą  p r e n u m e r a tę  1 o g ł o s z e n ia  przy jm nją: B iura dzienników: w( 
L w o w ie  Ludwik Flohn, ul. N arola L udw ika 11, S. Sokołowski. — W P r z e m y ś lu  Hesze- 

• — w  J a r o e ł a w l n  L. S trassberg . W W ie d n iu  pp. Haasenstein & Vogier (tak ie  
w H am burgu, F ran k fu rc ie  nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rocław ia). — A  Op- 
a  u  i, ■ (także  w B erlinie H am burgu .Monachium i Norym berdze). — Hermann
Goldschm ied, M. Dukes,, H. Schalek, J. Danneberg. -  W P a r y i u  Sociśtś Mutuelle de 

j  Publicite  A. L o r e t t e ,  d irecteur, Rne Canmartin, 61.
Se™ 1̂  przy jm uje  A dm inistracya  za opłatą od m iejsca wiersza drobnem 

pismem (p e tit)  za  pierw szy raz 20 h„ za każdy następny raz po 10 h. -  N a d e .t w n e  po
® „ V  „ 7 T Za l a  -aŻ,ly r a i - ~  U r o l o g i a  po 30 h. od wiersza. -  o “ .y  p u b l i -  
o z n e  p or od w ie rsz ., — Z « .lą o z iiiL i do „Nowej Reformyu (prospekty, cyrknlarze
in o o ^ ś  hiJ mipi?JZwJI"nJe S1? z a vcen? a kor- *d 100 egx. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 

n ’ ejsro v.\ ch prenum. Należytośó należy naprzód nadsyłaó przekazem pocztowym

Częs ioeliowa..
Pamiętam, kiedy pierwszy raz jechałem do 

'W arszaw y... Zmrok już był silny w powietrzu, 
■iedy pociąg dobiegał do ( zęstochowy. Wszy- 

ko szarzało, tylko iglice w ież, chwytając re- 
tki dziennego światła na swe mury, jaśniały 

ciemnym tle. W pociągu zapanował* cisza 
dziwny nastrój, którego samą nazwą pobożno- 
i określić niepodobna. Wszyscy obrócili się 
arzami ku klasztorowi jasnogórskiemu i jak 

loneczniKi za słońcem wiedli, z* gjui. wzrokiem, 
miarę jak pociąg skręcał. Kobiety padły 
kolana i szeptały cicho modlitwy, nawet 

udarm rosyjski, k tóry zapewne na podstawie 
kiejś fałszywej deuuncyacyi zaszedł, aby mnie 
szcze raz zrewidować po drodze, s tanął cicho, 
wL.sił w powietrzu rękę, wyciągniętą do prze- 
ukiwania, jakby nie chciał profanować tej 
oczystej chwili. Wszyscy cznli, że przelatuje- 
y koło miejsca, w którem jest coś więcej niż 
'asztor, miejsce i cel pielgrzymek, również 

tylu innych okolicach się odbywających, lecz 
tu niejako po chwilach pogromu i klęski 

ożone zostało serce narodu...
To też. jak  grom spadła wczoraj na ogół 
lski wiadomość, że Częstochowa w płomie- 
ach. Spłonęła ona już niejednokrotnie, aby 
gruzów powstać, ale teraz, ale w takiej chwili 
iejowej, jak  obecna, to więcej niż klęska! 
Zastanawiano się, co mogło być pożaru przy- 

izyną. Mówiono o niebacznie rzuconej rakie- 
e wojsKowej rosyjskiej, inni twierdzili, że to 
umiuacya była przyczyną, teraz nadchodzą 
iadomości, jakoby rak ie ta  istotnie wznieciła 
żar. ale rakieta, wypuszczuna podczas sztu- 
nych ogai przez pielgrzymów.
Nieprędko jednak dowiemy się istotnej prą­

dy, o przyczynie pożaru, bo jeśli m ają tam 
do ukrywania ci, co moc w ręku mają, tu 

trafią  zagrodz;ć drogę na pewien czas uie- 
godnym wieściom, a przez dzienniki cenzuro- 

ane. przez telegramy i t. d puścić tymczasem 
innego w świat, jako przyczynę pożaru.

Tak. jak  obecnie jednak rzecz stoi, opinia 
yprowadza przyczynę pożaru od pątników, 
tórzy właśnie w dziesiątkach tysięcy na śro- 
we święto Matki Boskiej do Częstochuwy 
zyLyli.
F w w szy  ra -  we środę- w Częstochowie, jak 

Opowiadają świadkowie naoczni, podczas jdpft- 
ftu puszczano z  wieży rakiety. Zwykle wieża, 
wieczorem była iluminowana łapówami. We śro- 
*ę z najwyższej kondygnacyi strzelały ogniste 

i ^ęże i te, należy przypuszczać, były powodem 
Pożaru.

Zapewne iskra padła do gniazda lęgnących 
®ię na wieży kawek i stąd powstał pożar, kió- 
<y objął wszystkie części palne w górnej bu­

d o w ie ,  złożonej z żelaza i belek drewnianych. 
Bramy klasztorne były jnż zamknięte; cisza 

zalegała podwórzec kościelny i świątynię, tak 
Pełną za dnia ludu i modłów.

Wśród tłumów, stojących na placu, o godzi­
nie l i r 1 j zauważono u szczytu wieży nad ga- 
leryą z figurami św iętych światełko. Gdy świa­
tło to uie gasło, lecz owszem powiększać się 

(zaczęło, uderzono do bram klasztoru, do któ­
rych jednak dostukać się było trudno. Dopiero 
gwizdawki policyjne ostrzegły o niebezpieczeń­
stwie.

Wówczas gdy bramy otwarto, nie było już 
tajnem, że wszczyna się pożar. Przerażenie i 
rozpacz ogarnęły tłumy; rzucono się na ratunek 
w popłochu i nieładzie, inni padali na ziemię, 
błagając Niebiosa o ratunek.

— Jasn a  Góra w płomieniach! — zagrzm ia­
ło w jednej chwili po calem mieście.

A pierwszem wrażeniem był chaos rozpaczli 
wych głosów.

Wieża stała w płomieniach. Języki ognia 
gnały po blankach i załomach.

( !n się działo u klasztornego podnóża, niepo­
dobna opisać, tak  jak niemożliwe jest odczuć 
straszną rozpacz przerażonych ogromem nie­
szczęścia pątników.

Widziano chłopka, rwącego włosy z głowy i 
pędzącego na oślep, jak  oszalałego, kobiety rzu­
cające się na ziemię, dziadów kalekich zawodzą-

Na szczęśćcie, mimo niemożliwości doraźnego
ratunku, miruo ogromu nieszczęścia, ci co od 
wieków strzegą Jasnej góry, nie stracili przy­
tomności. Wśród groźnego żywiołu zajaśniał 
biały habit pauliński.

Przed tłoczącą się ciżbą stanął o! Rejmani 
i wstąpiła w serca otucha i myśl i chlci oprzy­
tomniały. Rzucono się na dachy, kilkudziesię­
ciu mężczyzn otoczyło kordonem płonącą wie­
żę, setki rąk chwyciło za narzędzia. Znalazły 
się w mig drabiny i osęki i w iad ra . . .  Tym­
czasem nadbiegła straż ogniowa, a n iestru­
dzony i baczny na wszystko przeor, wysłał 
depesze do Warszawy, Piotrkowa i Łodzi o 
pomoc.

Rychło więc zapanowała nad tłumem przyto­
mna energia, zdająca sobie sprawę z nieszczę­
ścia, jakie grozi kościołowi. Z  bezkształtnego 
tłumu zaczęły się wyodrębnieć szeregi, odda­
jące się pod kierunek osób najenergiczniej- 
szych.

Pod górę przez bramy i podwórza, następnie 
w wieży po spadzistych drewnianych schodach 
wyciągnęły sic ramię przy ramieniu dwa sze­
regi pątników, podające sobie z rąk  do . rąk 
naczynia z wodą. Jeden szereg pomykał wia­
dra pełne w górę, drugi - odsyłał puste do 
studzien.

S traszna to była akcya ratunkowa! Pożar na 
wysokości 20 pięter, dokąd nie sięgnie nawet 
sikawka, a i o jej pomoc trudno przy braku 
wody i odpowiednich urządzeń.

Góra wieży nad zegarem w płomieniach i 
laaa chwila grozi runięciem. Szczęściem w iatr 
odpędza płomienie od kościoła. Wielka, niebo­
tyczna pochodnia nad kościołem Jasnogórskim  
podnieca wiernych do czynów bohaterskich, 
/y w y  łańcuch pnie się w górę w murach wie­
ży, która się s ia jF  piecem ziejącym.

W  tłumach rośnie rozpacz. Wody niema aa 
górze, szukać jej trzeba w domach okolicznych, 
i tu wycze rpuje się ona. Przybywa straż czę 
storhowska...

Minęła godzina. Na placu oczekują zawalenia 
się wieży. Lewy filar, w który biją wszystkie 
płomienie, musi uledz, pęknąć i zwali się w dół 
kopała. Przyszła wkrótce ta  chwila. Szczyt 
wieży zachwiał się, pochylił i runął.

Oczekiwano tego, a jednak byli podówczas 
ludzie pod wieżą, niosący z poświęceniem ra 
tunek. Padło około dziewięciu osób pod gru­
zami wieży, a wiele jes t rannych.

Żywy łańcuch nie ustaje w pracy, dowożą 
mu wodę na wózkach i w beczkach, woda z rąk 
do rąk bieży w górę i zlewa dach kościoła. 
A na górze poczyna się topić dzwon zegarowy, 
i miedź roztopiona, jak ciężkie łzy. pada w dół 
wieży.

Kruszą się ściany drugiej kondygnacyi pod 
galeryą, obnażając żelazny szkielet budowy, 
W idać w nim dzwon dolny zegaru, króry ury­
wa się i spada ciężarem wielu cetnarów w dół, 
przebijając sklepienie dolnej części wieży, Stało 
się to o godz. p , 4 po północy.

Palą się schody drewniane, słychac krzyki 
uciekających stąd ludzi.

ż  wieży stał się wielki piec ziający ogniem; 
po murach ścieka miedź roztopionego zegaru, 
tak nie dawno kosztem I5.(i(.in rubli sprawio­
nego.

Trwoga o losy kościoła nie ustaje. Oczekuje 
się pomocy, a ta  wolno nadchodzi z poza mia­
sta Przybyła straż z Zawiercia i parę  innych 
straży fabrycznych. W  Piotrkowie dopiero o 
godz. 5 rano zaczęto ładować &traż na pociąg, 
Z Warszawy straż nie przyjegzie, bo kolej wie­
deńska podejmuje się dopiero sła godzinę 4 po 
połndmu dowieść straż wsrsząi. ską na miejsce.

św it. Ł nna opada, a swiatJo dzienne gasi 
płomień trwogi na obliczach tłumu.

Kościół ocalał!...
R atunek ukończono około 10 rano i dopiero 

wtedy zaczęto się rozglądać w stratach.
Wieża runęła , na budowlach najbliższych o- 

padł tynk i dla ratunku pozrywano dachy. Dach 
na Kaplicy św. Paw ła i na kruehcie kościelnej 
spalony, pokoje ongi królów polskich zniszćzone... 
s tia ty  ogromne!...

Były też otiary w życiu ludzkiem, prócz wie­
lu rannych: pogniecionych, potłuczonych i po­
parzonych. Nazwisk ani liczby zabitych jeszcze 
nie oznaczono. Podobno podczas ratunku zginął 
także jeden z 0 0 .  Paulinów.

Ale kościół i cudowny obraz ocalone!
Szczyt zawalonej, jednej z dwu, wieży runął 

do wewnątrz, na zewnątrz spadła galerya z fi­
gurami i gzymsy.

O zawalonej wieży J*Słownik geograficzny" 
podaje następujące daty historyczne:

Wieża ta  skutkiem zarzuconego przy roz­
grzewaniu zegaru ognia, zgorzała w dniu 10 lu­
tego 1654 r. W krótce atoli została odbudowaną, 
tak dalece, że wybuchła w końcu następnego 
roku wojna szwedzka, przy kościele jasno-gór- 
skim juz nową wieżę zastała.

Nowa wieża, znacznie niższa od dzisiejszej 
i u góry baniastą kopułą zakończona, trw ała 
tylko do r. 1690, w którym to roku wraz z ca­
łym kościołem spłonęła. Pożar wtedy był tak 
wielki, że stopił n» etyl ko dzwony, ale i blachy 
miedziane na dachach, a dostawszy się przez 
zapadłą część sklepienia kościelnego do jego 
środka, wszystkie wewnętrzne jego ozdoby, za­
równo piękne jak  bogate, w perzynę obrócił.

Po tej pogorzeli pozostałe mAry dawnej wie­
życy w r. 1696 rozebrano dc sagzętu^*  w je j 
miejsce ou saiaycn fundamentówTwypioitac zono 
nową, ukończoną dopiero w r. 1P02, która nie- 
tylko pod względem piękności i kształtu, ale i 
pod względem śmiałości budowy swojej na u- 
wagę zasługiwała.

Wieża ta  była 160 łokci wysoka, a stojący 
przy niej kościół, sam z siebie znacznie wyso­
ki, szczytem dachu swego sięgał zaledwie V* 
części wieży, a -J, części jej nad dacl kościel­
ny w powietrzu sterczały i taki to gmach, z i>ro- 
stegft wapiennego kamienia wystawiony, jedną 
tylko ścianą swoją opierał się o fundamenta 
całkowicie, w trzech zaś innych ścianach miał 
wybite ogromne bramy, z których jedna na ze­
wnątrz, druga na dziedziniec :)a.,ztorny, trze- 
cia nareszcie do wnętrza kościoła prowadzi! n

W wstrząsających chwilach my, Polacy, u- 
miemy porozumiewać się bez słów ...

Od serca do serca idzie wtedy wielkie, go­
rące uczucie, które każdemu nas w głębi 
duszy mówi, co się stało, i zrobić nale.y.

Dlatego i Ińy uziś nie będziemy się rozwo­
dzić długo, ale zwracamy się do rodaków, z tem 
wezwaniem:

Każdy z nas czuje i wie, jak olbrzymie zna­
czenie, ni etyl ko religijne, ale w pierwszym rzę­
dzie narodowe, ma Częstochowa.

I ta Jasna Góra poniosła obecnie dotkliwą 
klęskę — zeszpecona, zubożona została przez 
straszny pożar!. . .

Dziś zatem obowiązkiem każdego członka 
społeczeństwa naszego jest przyczynić się, — 
aby jak najrychlej jeszcze świetniejsza, jeszcze 
wspanialsza z gruzów powstała!

Niechaj składki płyną obficie a rychło, nie- 
tjlk o  jako ofiara na klasztor Jasnogórski, ale 
jako świadectwo żywotności, jakie sami sobie 
przez nie wystawimy.

SkładKi przyjmuje wydawnictwo „Nowej Re­
formy", które też na ten cel. jako pierwszy 
datek, przeznacza od siebie f$  koron.

W ojna w Chinach.
Z nerwowym niepokojem oczeKuje św iat cały 

na rezultat wyprawy wojsk sprzymierzonych 
ku Pekinowi, do tej chwili bowiem nie mamy 
potwierdzenia o dojściu ich . jak to wczorajsze 
telegramy doniosły, pod mury stolicy Chin. -  
Zdaje się nawet, że wczorajsze wiadomości, po­
dane przez dzienniki angielskie, jakoby już 13 
b. m. wojska sprzymierzone stanęły pod' Peki­
nem, były przedwczesne, a godnym je s t uwagi 
telegram, jaki otrzymano wczoraj w R z y m i e ,  
pochodzący z T a k u :  „ W y s a d z o n o  t u  n a  
l ą d  p u ł k  r o s y i s k i c h  s t r z e l c ó w ,  a b y  
s t r z e g ł  l i n i i ,  po  k t ó r e j  p o w r ó c i ć  ma ­
j ą 1 w o j s k a  s p r z y m i e r z o n e .  D z i ś  m a  
b y ć  w y k o n a n y  a t a k  n a  P e k i n " .

Z powyższego telegramu wynikałoby, że kor­
pus ekspedycyjny pod wodzą rosyjskiego gen. 
L e n i e n i e w l c z a ,  którego przednią strażą 
komenderuje generał amerykański O h a f f e e ,  
zamierza cofnąć się, oswobodziwszy kolonię cu- 

czyli że ak cy a . mająca

Wyrok śmierci w Warszawie.
i»wie spraw y socyalistów polskich w Króle­

stwie oddane zostały pod sąd wojenny i w roz­
kazach księcia Imerytyńskiego do wojska rzu­
cone. jako postrach na polską partyę socyali- 
styoiuą. W obu sprawach chodzi o zabicie 
szpiega rosyjskiego, i obie zw racają się oscate- 
cznie przeciwko praktykom  żandarm eryi rosyj­
skiej i przeciwko temu systemowi rządzenia, 
który uciskiem i despotyzmem przygotował 
grunt dla tajnej nielegalnej agitacyL 

Dwie sprawy, mówimy, niezałatwione jeszcze 
i nieosądzone zalegają w sądach wojennych 
w W arszawie. — a oto równocześnie prawie 
..W arszawski Dmewnik* donosi o trzeciej po­
dobnej sprawie już osądzonej.

Zapadł wyrok surowy -  na śmierć przez 
powieszenie — i zmieniony został przez cara, 
w drodze łaski, na dożywotnie zesłanie do cięż­
kich robót. Oto komunikat rządowy, donoszący 
o tyra wyroku:

„V d. 27 lipca (sierpnia) 1900 r. warszawski 
sąd wojskowo.okręgowy, po rozpoznaniu sprawy 
podsądnych włościach: pow. Opatowskiego, gub. 
radomskiej. F ranciszka syna Ja n a  Ś w i d e r ­
s k i e g o ,  lat 22, i pow. wrocławskiego, gub. 
warszawskiej, W alentego syna Stefana W o ź ­
n i a k a ,  la t 21, oddanych pod sąd wojenny 
przez dowodzącego wojskami warszawskiego 
okręgu wojskowego, uznał ich za winnych za­
bójstwa z uprzednio powziętym zamiarem lub 
planem, po wspólnem porozumieniu ich między 
sobą i z innemi niewykrytem i w tej sprawie 
osobami: zabili m ajstra fabryki Wyszyckiego, 
A n t o n i e g o  G r  z e s z a k a za to, że nie przy­
łączył się do strejku  robotniczego, urządzonego 
we wspomnianej fabyce w duiu 26 stycznia r. b.

Wobec teg i na zasadzie ar*. IG, F2 i 729 
ks. X X ir. Wjd. 2 Zbioru post. wojsk. 1869 r„ 
art. 910 (p. 3). 915 i 1409 ust. woj. sąd ,

dzuziemską z Pekinu,
na celu'zdobycie stolicy Chin, musiałaby p o raź
drugi zostać rozpoczęta d a  c a p  o. , „  ,. _ ____

Z resztą być może, iż do tej ewentualności m e| 3 884, sąd postanowił: podsądnych włościan św i~  
przyjdzie, mnożą się bowiem oznaki, że mocar-1 jl e r  s k i e g o i Wo ź n i a k a  skazać na ś m i e r ć  
stw a, prawdopodobnie z wyjątkiem Niem iec,lp r  z e z p o w i e s z e n i e, z- pozbawieniem wszy- 
gotowe są do rokowań pokojowych, które uw ol-lstkich praw stanu i mnemi następstwam i pra- 
niłyby je od prowadzenia uciążliwej wojny '
z Chinami. Nowojorski „Eyening Journal" otrzy­
muje w tej sprawie następującą depeszę z K o ­
b e , w Japonii: „Rząć japoński zaproponował 
podobny zawieszenie broni pomiędzy mocar­
stwami ’a ('htrterfłii. (ifeifey miały przyjąć juupo- 
zycyę- W aru n k i, postawione przez mocarstwa, 
m ają być następujące: Albo posłowie zostaną 
sprzymierzonym wojskom przed Gramami Peki­
nu w ydani, *lbo też zostanie wydane pozwole­
nie wkroczenia do miasta tym wojskom dla o- 
debrania 'posłów. Japonia rozpoczęła już odno­
śne rokowania.

Z L o n d y n u  zaś donoszą, ’/e  L  i h u n g- 
c z a n g  opuścił już S z . a n g s i *  udając się do 
T i e n t s i n u , gdzie ma rozpocząć rokowania 
pokojowe z przedstawicielami mocai stw, któ­
rzy tymczasem przybędą z Pekinu. Tenże L i-  
h u n g e z a n g  zgłosił się do ministerstwa spraw 
zagranicznych w W a s z y n g t o n i e  z■ prośbą, 
aby wojska sprzymierzone, stojące w każdym 
razie blisko Pekinu, oo w T a n g c z u ,  a więc 
zaledwie w odległości 20 kilometrów od stoli-, 
cy, powstrzymały swój marsz, gdyż tam maj  
przybyć wyższy urzędnik chiński dla rozpoczę-l 
cia rokowań pokojowych.

Nie ulega kwestyi, że dziś powiał w iatr zu­
pełnie inny z dalekiego Wschodu, i że główno­
dowodzący leldmarszałek hr. W a l  d e r  s e e mo­
że tam przybyć wówczas, gdy wojna faktycznie 
zostanie zakończoną.

z r.

wnemi.
Po podaniu o takim wyroku sądu do wiado­

mości cara Mikołaja jego ces. mość w dniu 30 
lipca b. r. rozkazał zmienić karę śmierci na 
zesłanie F ranciszka świderskiego i W alentego 
Woźniaka, do  c i ę ż k i c h  r o b ó t  b e z  o z n a ­
c z e n i a  t e r i n i i i  i  pozna*ioniem wszystkich 
praw stanu".

W doniesieniu tera nie ma mowy o przyna­
leżności skazanych do polskiej pa-tyi soeyali- 
stycznej, ale oczywiście musieli oni wykonać 
zabójstwo z wyroku partyi —  i n.e zr to, że 
G r z e s z a k  nie przyłączył się do strejku  ro­
botniczego, lecz, że był szpiegiem i chciał s tre j­
ku jących denuneyować przed żandarm eryą

Jakiekolw iek wyznaje się przekonania, to, 
co dzieje się ODecnie w Królestwie Polskien 
pomiędzy rządem a organizacyą socyalistyczną, 
musi przejąć głębokim smutkiem każdego Po­
laka, i wobec tragicznej sytuacyi, za które 
odpowiedzialność spada w pierwszym rzędzie 
na uciskriącyuh, niepodobna Tzucać kamieniem 
bezwzględnego potępienia na ofiary ucisku. — 
Nie podzielamy przekonań socyalistycznych, a- 
le w nieszczęśliwych ofiarach rządu moskiew­
skiego widzimy bojowników szczerych, poświę­
cających się dla idei, i żałujemy, że te  siły 
giną w katorgach, nie mogąc pracować swobo­
dnie na pożytek swego kraju, j

O M Y ŁK A
OPOW IADANIE 

Karo la A. Tavaststjerna.
Z wieflzą nu tom  

tłAmaozył z nnrw cskiugo przek ładu

m . ir .

Niedaleko wybrzeża morskiego Fiplandyi le­
ży niewielka osada SI, Michel. Cicho tam i 
spokojnie. Tylko wieczorem rozlegają się do­
nośne dźwięki trąby na znak. że należy już 
spędzić gromadzkie bydło z pastwisk do za- 
trród. Okurzone i wichrem spalone pastuchy 
trzaskają z batów, a krowy idą zwolna przez 
szeroką ulicę i dzwonią kołatkami, zawieszone- 
mi u szy i. . .

Opodal osady czerwienią się mury więzie­
nia. otoczonego piaszczystemi wydmami, poro- 
słemi rzadką i zeschłą trawą. Kajdany tam 
dźwięczą i sygnały straży, nawołującej się do 
czujności. Poniżej zaś drogi, wiodącej do wsi, 
wznoszą się długie i niskie zabudowania ko­
szar kozackich.

Dońcy zawodzą o zachodzie tęskne dumki, 
które w iatr niesie ku morzu, i marzą o sady­
bach swoich nad Donem, a starzy mieszkańcy 
St. Michel mówią wonczas, wsłuchując się w 
obce im pieśni:

— Będzie deszcz, bo Koznnie śp iew a ją ...
Na drngiem piętrze więzienia, w którem za­

mykano niewypłacalnych dłużników, otworzył 
ktoś małe. zakratowane okienko.

Heikki Hytónen chciał spojrzeć na tarczę 
słoneczną, ginącą za fjordem.

Ju tro  już będzie wolnym i powróci na sia­
nokosy do ch a łu p y ... Nie będzie miał stąd 
daleko . ..  do Pieksam aki — pomyślał. .

A i tak nie zapłacił sołtysowi tych dwudzie­
stu koron.

Z początku gniewał się na swego wierzy­
ciela, który go do aresztu wsadził, teraz je­
dnak myśli o tem z ra d o śc ią ... Długu się P°‘ 
zbył.

W ielka rzecz, posiedzieć w kozie kilka dni! 
To wcale nie ubliża jego honorowi. A w cha­
łupie wyręcza go przy robocie jego stara 
i syn.

W yciągnął się leniwie i ziewnął.
Za kilka dni będzie już wracał o tym czasie 

z łąk, z kosą na ramieniu.
Dopiero teraz zaczął myśleć o tem, co będzie 

robił, skoro wolność odzyska. Przedtem nie 
zastanawiał się nad tera.

Niewarto!
Ale równocześnie z tą  myślą powstało w nim 

zapomniane i przygłuszane pragnienie od holu 
silniejsze i tęsknoty:

Tytoń.
Przez cały ten czas nie powąchał nawet dy­

mu z fajki...
W yjrzał znowu przez okno i zdawało mu się, 

że widzi w liliowej roztoczy zachodu . . .  za­
grodę swoją i przyzbę a na niej siedzi on 
i jego sta ra  i pędraki... Tytoń skwirczy sma­
kowicie w glinianej fajce i dym układa się 
w niebieskawych pasmach na zielonej murawie.

Aż mu ślina do ust napływa.

Przy drugiej zmianie straży postawiono koło 
więzienia dłużników Iwana Kusnakowa. Dokąd

mógł dojrzeć sotnika odchodzącego z patrolem 
do kasarni, dotąd chodził Iwan Kusnakow wy­
prężonym i elastycznym krokiem tam i napo- 
wrót z karabinem na ramieniu.

Ot, jak przepis kazał. Ale później oparł 
broń o mur, rozpiął pas i na ziemi usiadł...

Psia dola, to kozackie życie. Przed oczyma 
stanął mu dom płynący przez stepy i chateńka 
jego rodzima. Trzeci rok upływa od chwili, 
w której go w szynel ubrań A Dwa lata  tułał 
się po różnych garnizonach, a teraz zapędzili 

o aż tu, nad drugie morze.
Tyle pociechy, że się kląć po fińsku nau­

czył i że służba nie ciężka Kazam at pilnie 
strzedz — kto ucieka tego jak  psa zastrzelić 
i koniec. Aż nudno duszy kozaczej. Żeby 
chociaż kto naprawdę uciekł...

Wyjął kapciuch z tytoniem, fajkę twardo na­
łożył i zapalił. , , .

Wokół cisza i nagie, od słońca spalone wy-

dlTl\ym wije się, jak  wstęga mołodycy i unosi
się w górę.

— Dym.
' ffpikki Hytónen zbliżył się napowrót do okna.

— Rzeczywiście dym!
  A1g skąd?
W cisnął swą starą, powichrzoną głowę mię­

dzy kraty  i węszył. .
— Skąd się tu dym wziął.
A kozak leżący na dole zawył nagle:
— Słu-szaaj!
— Słu-szaaj! - odpowiedziano mu po kolei 

ze wszystkich strażnic.
W celach zadźwięczały leciuchno kajdany, 

Heikki nie zważał jednak na to. Twarz jego

zmieniła się nie do poznania. Osiadł na niej 
szeroki i dobry uśmiech.

— Toż i kozak człowiek. Da tytoniu — uży­
czy.

— Teraz jeno prosić.
Więc zaczął po fińsku.

B rateńku, hej. usłysz brateńku, daj sta­
remu tytoniu.

Kozak spojrzał w górę i zobaczył Heikkiego. 
Nie zrozumiał widocznie jego prośby, bo grozi 
ręką i sroży się.

Lecz Heikki widział palącą się fajkę i nie 
posiadał się z radości.

ł- Brateńku, ty  palisz? Ju tro  oddam ci w 
trójnasób i napcham ci pełny kapciucli.

- Perkele! — zaklął kozak.
Tyle tylko umiał po fińsku.

Tsss! nie klnij! nie jestem złodziejem. 
Nie potrzebujesz wcale kląć. To sołtys mnie 
tu ta j zamknął za dług. a jakże, za dwadzieścia 
koron, a ty dostaniesz jutro tyle tytoniu ile 
sam żechcesz.

Kozak przystanął, nie wiedząc, co ma robić 
ze starym. Z więźniem nie wolno mu było roz­
mawiać. Po jakiemu ma zresztą z nim gadać.

Heikki widząc wahanie się i namysł strażni­
ka wciąż dalej prosił:

— W ysłuchaj synaszku. J a  me chcę dużo. 
Ot odrobinę. Na jedną fajkę — r«z jeden do 
ust...

— Perkele — zakrzyknął gniewnie Iwan 
Kusnakow i podniósł karabin.

— Pfui — pfui — jak  ty  klniesz. Nie żą­
dam nic złego. Na, na nie mierz że do 
mnie. J a  jestem przecież Heikki -  Heikki Hy- 
tónem z Pieksamaki...

Kozak nie rozumiał ani słowa. Myślał, że to

.  z a D a w i a  g0 t u t  a  ir

Dm?tałhv Û ‘ tak  kapitan posłyszał
Dostałby on za swoje... Ciężką ma rękę ka]
an... ^aa on ją  dobrze. Co on jednak poczt 

ym waryatem... ostatni już raz go ostrzej 
Uparł znów karaoin o mur i pogroził r 

pięściami. s
Perkele ^ J p e rk e le !

Heikkiego rozśmieszyła gestyku lac ja  kozal 
~T~ , J ty — ty — śmiał się dobrotliwie. r 

szelmo! Grozisz mi karabinem  a  potem pięści 
mi ? Ale tytoniu dasz — praw da?

husnakow  porwa> karabin i złożył się.
Na, na ■ znowu zaczynasz? Czego t 

wrzeszczysz? Nie jestem  zbójem ani m orderc 
Mówiłem ci ju ż , że nazywam się Heikki 
H y . . . .

Padł st-zał.
Zniecierpliwiony kozak strzelił na postrai 

mierząc we framugę okienka. Chciał uspokt 
gadułę...

Kula zmyliła jednak drogę i odbiwszy « 
o kratę trafiła  więźnia w czoło.

Heikki upadł w głąb celi — na wznak 
bez jęku

Kusnakowa uwięziono, lecz wypuszczon 
niezadługo na wolność.

A wkrótce potem wyprowadziła się z : 
1 dymnej chaty w Pieksamaki, siwowłosa 
enudzona wdowa z czworgiem dzieci i p 
w św iat — za Chlebem.

Zaś Heikki leżał cicho z przedzinrai 
czaszką na samotnej wydmie piaszczyste 
nad morzem.
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Intcrwenoya arcyb. Stablewskiego.
Najnowsze rozporządzenie pruskiego ministra o- 

św iaty — zniesienie polskiej nauki religii w szko­
łach Indowych na średnim i w yższym  siopniu — 
głęboko zaniepokoiło nm ysły całego społeczeństwa 
wielkopolskiego. Prasa poznańska w zywa teraz 
w szystkie czynniki społeczne do energicznej akcyi 
obronnej. N owy ten cios nie spadł na naszych ro­
daków niespodziewanie. Jnż oddawna cichaczem w y­
konywano w rozmaitych stronach K sięstwa Poznań­
skiego to, co teraz narzncono szkołom samego mia­
sta Poznania w drodze jaw nego rozporządzenia.

Rząd pruski próbuje zazwyczaj w ten sposób 
3wych sił i rozszerza swe zamachy, ilekroć nie na­
potka dość energicznego oporu. L iczy widocznie na 
nasze lenistw o, bezradność i brak wytrwałości. S łu ­
sznie więc prasa poznańska wzywa do rozbudzenia 
w najszerszych warstwach s a m o w i e d z y  t e j  
k r z y w d y ,  jaka stała się ludności polskiej i do 
zorganizowania s a m o p o m o c y  w n a n c e  j ę z y ­
k a  o j c z y s t e g o  i r e l i g i i  p o  p o l s k u .  Po­
w stanie stąd nowa „agitacya wielkopolsKau, którą 
nie Polacy jednak sieją, lecz rząd pruski.

Stwierdzamy równocześnie, że pogłoska o inter 
wencyi ks. arcybiskupa S t a b l e w s k i e g o  spra­
wdza się. Arcybiskup istotuie w ystosował do mini­
stra ośw iaty i wyznań zapytanie, z jakich powo­
dów usuuięto polską naukę religii w szkołach i za­
stąpiono ją niemiecką bez uprzedniego zapytania o 
to władzy duchownej. Arcj biskup gn ieźn ieńsko-po­
znański ma prawo do interwencyi w tej sprawie 
na mocy koustytncyi pruskiej, która przyznaje wła­
dzy duchownej kontrolę i nadzór nad nauką religii 
oraz wpływ na kierunek tej nauki. Oczywiście du­
chowieństwo nie mogłoby mieć wpływu na k i e r u ­
n e k  n au k i, gdyby nie zwracało uwagi na ś r o d ­
k i  n a u c z a n ia. a do środków tych należy w pierw­
szym rzędzie j ę z y k  w y k ł a d o w y  i p o d r ę ­
c z n i k i  s z k o l n e .

Nie wiemy jeszcze, czy na to słuszne i uzasa­
dnione zapytanie arcybiskupa minister oświaty prze­
sła ł już swą odpowiedź; ale wszechwiedząca „Koln. 
Z tg“ już zamieszcza treść odpow iedzi. jaką mini­
sterstw o ma przesłać do archidyecezyi. Oto, co pi­
sze dziennik koloński w telegraficznym komunikacie 
z Berlina:

„Na wystosowane przez ks. arcybiskupa Stablew- 
skiego do ministra wyznań za p y la n ie , m inister bę­
dzie mógł odpowiedzieć bardzo łatwo, że naukę re­
ligii w polskim języku uważano jedynie za p o l ­
s k i  ś r o d e k  a g i t a c y j n y  i że stała się przez 
to n a r o d o w e m  z g o i s z e n i e m .  Zapytania o 
opinię ks. arcybiskupa zaniechano, ponieważ prze­
ważna część katolickiego duchowieństwa w Poznań- 
skiem skłania się daleko więcej ku uwzględnianiu  
polsk ich . aniżeli niemieckich interesów i pod tym  
względem nie otrzymuje od arcybiskupa napomnie­
nia z taką surow ością, jakiejby się należało spo­
dziewać ze strony wysokiego pruskiego księcia Ko­
ścioła. Ks. arcybiskupowi może to być nieprzyje- 
innem , że u władz poznańskich nie ma juz tego 
wpływu , co dawniej , ale będzie musiał się z tem 
pogodzić11.

W  pierwszej chwili wierzyć się nie chce, ażeby 
informacya „Koeln. Ztg" mogła być autentyczną, 
ale gdy się zważy, że rząd pruski coraz bardziej 
zrzuca maskę i z bezwstydnym egoizmem ukazuje 
rzeczyw iste sw e lntencye względem Polaków, nale­
ży przyznać, że i podobna odpowiedź ze strony p. 
Studta jest możliwą. Katolicka „Germ ania11 wobec 
pow yższego komunikatu pisze -ze słusznem oburze­
niem:

„Jeśliby to przedstawienie rzeczy miało odpo­
wiadać zapatrywaniom ministra wyznań, natenczas 
n i e  m o g l i b y ś m y  d o ś ć  e n e r g i c z n i e  z a ­
p r o t e s t o w a ć  p r z e c i w k o  t e m u .  P rzy roz­
prawach w Sejmie rząd zaw sze podnosi dobre po­
rozumienie z pruskim episkopatem. W  najskrajniej­
szej sprzeczności wobec tego faktu, dość często 
konstatowanego ze strony rządu, znajduje się to 
postępowanie, że m inister w kw estyi, dotyczącej 
nauki religii, zaprowadza tak głęboko sięgające 
zmiany, jak to się stało w Poznaniu, b e z  ż a ­
d n e g o  w z g l ę d u  n a  w ł a d z e  k o ś c i e l n e .  
Toż pan miuister- musi sam sobie powiedzieć, że 
ks. arcybiskup S t a b l e w s k i  ma dosyć dróg i 
sposobów, by pokrzyżować zamiary rządu, jeśli ar- 
cypasterza zmusza do tego takiemi ubolewania go- 
dnemi rozporządzeniami. Cóżby np. przeszkadzało 
książętom Kościoła do nakazania kapłanom, aby 
p o l s k i e j  n a u k i  r e l i g i i  u d z i e l a l i  w k o ­
ś c i e l e ?  Skoro rząd jednostronnie usunął objętą 
planem szkolnym polską naukę, to i arcypasterz 
mógłby również jednostronnie zaprowadzić ją  w ko­
ściele. N ikt nie pragnie takich stosunków, ale trze­
ba będzie przyznać, że pomijanie wszelkich w zglę­
dów zw alnia także stronę przeciwną od wydawania 
przepisów, które byłyby niepotrzebne przy obopólnie 
lojainem postępowaniu11.

Znamienny to głos n i e m i e c k i e g o  dziennika 
katolickiego; o ileż większem być musi oburzenie 
ludności polsko-katolickiej, bezpośrednio rozporzą­
dzeniem ministra dotkniętej!

Dzisiejsze Chiny.
(M isyonarze chrześcijańscy w Chinach.)

Dziwnym organizmem społecznym są Chiny. 
Skoro raz uwięzgły w swoich własnych formach 
cywilizacyjnych - niema sposobu wyciągnąć 
je z tego zastarzałego szematu. Niepodobna 
spotkać kraju, względnie narodu, któryby był 
tak  dalece indyferentycznym  w sprawach reli­
gijnych, a który pomimo tego okazywałby taką 
odporność wobec misyonarzy chrześcijańskich, 
a szczególniej katolickich, jak  Chiny. P rote­
stantyzm  rozszerzany teraz, a zasadzający się 
więcej na czytaniu Biblii, niż na wykonywaniu 
jej przepisów, przyjmuje się prędzej, za to 
znów jego zwolennicy najczęściej powracają 
do pogaństwa, lub też przechodzą na katoli­
cyzm.

Chrystyamzm już od V II wTieku naszej ery 
dociei ał do Chin przez Nestoryanów, lecz do­
piero od drugiej połowy X V I stulecia zapu­
ścił tam korzenie przez niezrażanych w swo­
im rodzaju misyonarzy — ojców Jezuitów, któ­
rzy za cel swego istnienia postawili sobie pod­
bicie całej kuli ziemskiej dla idei, reprezento­
wanej przez ich genialnego założyciela. Już  
w r. 1581 pojawił się w Chinach pierwszy J e ­
zuita, o. Michał R o y e r ,  a w trzydzieści lat 
później kilk unastu Jezuitów poniosło śmierć 
męczeńską za wiarę.

Dobre czasy dla chrześcijan zaczęły się. gdy

po usunięciu chińskiej dynastyi M i n g’ó w, za­
władnęła tronem chińskim obecna dynastya man­
dżurska. Było to za panowania cesarza H a n g- 
h i , zwanego Ludwikiem X IV  Chin, który stal 
się pilnym uczniem misyonarzy Jezuitów  na 
punkcie sztuk i umiejętności europejskich. Za 
jego jednak czasów przyszło do gorszących 
sporów między misyonarzami europejskimi, a 
mianowicie między Jezuitam i a Dominikanami
i Franciszkanam i. Kurya rzymska przyznała 
racyę tym dwom zakonom, podczas gdy cesarz 
stanął po stronie ulubionych mu Jezuitów.

Spór ten zakonów katolickich wpłynął fa ta l­
nie na ich stosunek do władz chińskich i wy­
wołał z powodu obniżenia ich powagi za cza­
sów panowania następnego cesarza, J  u n c z y n- 
g a srogie prześladowania katolików, do dziś 
nieustające prawie nigdy.

Ofiarność i zapał, z jakim nL są rozmaite 
zakony katolickie, a przedewszystkiem Jezuici, 
chrystyanizra na daleki Wschód, są niezrówna­
ne. Poświęcenie bez granic i fanatyzm religij­
ny, równy chińskiemu indyferentyzraowi, stwo 
rzyły z nich zastępy męczenników, z których 
wielu kościół katolicki przeniósł w poczet świę­
tych.

Lecz jaka stąd korzyść dla religii i cywili- 
zacyi ?...

Dotąd kościół katolicki, pomimo potoków krwi 
wylanej w ciągu trzech wieków, tak  misyoua­
rzy, jak  i nawróconych, liczy zaledwie około 
miliona wyznawców, na. co najnmiej 380 milio­
nów mieszkańców państwa chińskiego. Liczba 
zaś protestantów i wyznawców prawosławia 
prawie w rachubę nie wchodzi.

Cóż więc z tego za wnioski wyciągnąć mo­
żna?... Chyba takie: Najprzód Europa i Ame­
ryka mają postarać się o to, aby przekonały 
Chiny, że cywilizacyą zachodnią wraz z chry- 
styanizmem przynoszą rzeczywistą korżyść tym, 
którzy je przyjmą bez zastrzeżeń, dalej, aby 
dla tego celu nie używali arm at Kruppa i Ka- 
rolinów Mauzera, a wreszcie, aby nie głoszono,
ii 1 a cesarz W i l h e l m ,  teoryi wytęjnenia lu­
dzi rasy żółtej, co jest niechrześcijańskiem 
i nie możebnem wreszcie do wykonania wobec 
jej liczebności.

Zmienić kulturę tak  dawną, jak  chińska, za 
pomocą prostego rozdawnictwa egzemplarzy 
Biblii, co czynią misyonarze protestancy, w to­
warzystwie kupców angielskich, amerykańskich, 
holenderskich i t. d. — trudno, lecz równie 
niełatwo zmienić ją  zapomocą podobnego postę­
powania. jakiego trzym ają się misyonarze kato­
liccy, którzy za jednym zamachem burzyć chcą 
odwieczny system wierzeń chińskich.

Byłoby zapewne lepiej, aby pozostawione} 
w spokoju Chińczyków, nie pragnących wcab 
tych środków uszczęśliwienia, jakie im Europf 
narzuca. Zaoszczędzilibyśmy im i sobie wieli 
niepotrzebnych przykrości.

Wobec uporu jednak misyonarzy tak  dobrze 
katolickich, jak i protestanckich, trudno przy­
puścić, aby przyszło do tej „Treuga D er1, wska­
zanej w interesie prawdziwego rozszerzenia 
chrystyanizmu. Będą oni nieść ciągle Ew an­
gelię do tych ludów, które jeszcze nie są przy­
gotowane do jej przyjęcia, a przez to samo 
będą wywoływać krwawą zemstę ze strony tych 
państw, jakie zawsze okrywają się płas^zykiem  
religii, tam gdzie im chodzi o zwykły1 polity- 
czno-handlowy interes. Żądanie zadośćuczynie­
nia za pokrzywdzonych misyonarzy będzie dla 
nich zawsze pożądanym pretekstem  do mięsza- 
nia się w wewnętrzne sprawy państwa chiń­
skiego.

Geldhaberya warszawska.
(„Z za kulis Warszawy". Kraków. L. Zwoliński i Sp.

1901 roku).

Plutokracya warszawska niestrudzenie wy­
ciąga dłoń do arystokracyi, ale pomimo mał­
żeństw mięszanych, pomimo „naszych zięciów11 
kontrast jaskraw y zawsze panuje pomiędzy te- 
mi dwoma światami. Owi znani na bruku w ar­
szawskim „nasi zięciowie" nie przynoszą za­
zwyczaj swoim teściom spodziewanej pociechy 
moralnej. Jedni, straciwszy posag, z całą goto­
wością przystają na separacyą i roczną rentę, 
pozostawiając żonie w zamian piękne nazwi­
sko; inni za pieniądze teścia urządzają sobie 
drugi dom, a wtedy legalna żona podziwiać 
może klejnoty i stroje swojej rywalki: są wre­
szcie i tacy, którzy, zamiast wnieść do rodziny 
teścia pierw iastek „obywatelsko-arystokratycz- 
ny", sami przesiąkają atmosferą plutokratyczną 
i s ta ją  się geszefciarzami, lepszymi niż teścio­
wie.

Ale te niepowodzenia wcale nie odstraszają 
ani ojców ani matek. Zaślepione mamy-bankie- 
rowe wychowują swoje córki w czci dla her­
bów, choćby niezbyt starych, a córeczki marzą 
o tej chwili, gdy przez zamążpójście wejdą 
w świat i pozbędą się nazwiska żydowskiego. 
Oczywiście z dziewcząt, w ten sposób wycho­
wywanych, w yrastają kobiety z pustemi serca­
mi i pustemi głowami, czasem rzeczywiście ze­
psute, czasem tylko pozujące na zepsucie, zaw­
sze jednakże zobojętniałe na otaczający je świat, 
na jego dolę i niedolę.

Wiosną, rozparte w powozach, przejeżdżają 
się w Alejach Ujazdowskich, paplają po fran­
cusku, śmieją się nieszczerze i... „oczkują" do 
ekwipaży znajomych członków klubu myśliw­
skiego. „A z jednej strony wtórują im pół dzi­
kie śpiewki obozującego żołdactwa, a z drugiej 
dzwonienie w cerkwi, wzuiesionej jak  na urą­
gowisko, w samym „Bois de Boulogne drugie­
go Paryża11 *). w  lecie rozpierzchają się po 
francuskich i niemieckich kąpielach, skąd na 
jesień w racają do Warszawy, narzekając już 
na pierwszej stacyi granicznej na ohydną mie­
ścinę, k tóra jest stolicą Królestwa.

T utaj rozpoczyna się pracowite próżniactwo 
tych pań. Tłoczą się u Hersego, przymierzając 
z największą cierpliwością toalety; wieczorami 
grywają w k arty  i flirtu ją  choćby we trójkę 
z jednym mężczyzną; nie opuszczają żadnej 
premiery, chociaż ziewają na sztukach Haupt- 
manna. a śpią na- dramatach Ibsena; czasami 
naw et uczęszczają na sztuki pulskie, ponieważ 
tak  „wypada". Zachwycają się ftpiewi im i mn-

*) Cytaty pochodzą oczywiście z wymienionej 
w tytule książki. P. A.
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zyką, ale mimo to opowiadają sobie plotki pod­
czas najpiękniejszej aryi, a sonatę Beethoveua 
biorą za fantazyę szopenowską. Czytają bardzo 
dużo, to znaczy, znają francuską beletrystykę 
lepiej niż niejedna paryżanka. Z polskich ksią­
żek uznają Sienkiewicza i wiedzą, że coś tam 
pisał T a d e u s z  M i c k i e w i c z  — o ile nie 
czytają ostatnich powieści, jeżeli autor bywa 
w ich domu. Mówią słabo po angielsku, świet­
nie po francusku, a najgorzej po polsku i nie­
miecku".

Chcą uchodzić za pa tryu tk i, ale nie wiedzą, 
jak  to urządzić. Obecnie są za ugodą. Zresztą 
zajmują się filantropią, gospodarzą na dobro­
czynnych ząbaw ach, sprzedają na wentach i 
podczas wielkanocnych świąt kwestują po ko­
ściołach. Im później przyjęły chrzest, tem -gor- 
liwszemi są katoliczkami. „W niedzielę rano
0 10-ej modlą się przykładnie na ms*,y u W i­
zytek, poszczą w piątki, zapraszają arcybiskupa
1 — brzydzą się żydami. I pędzą życie na go- 
rączkowem staraniu się o zmazauie tego piętna 
żydowSiCzyzny, jedne pchają się między te, 
które już zawadziły o arystokracyę, inne s ta ­
wiają z bijącem sercem pierwsze nieśmiałe kroki 
i pracują, pracują, by-dojść".

M ajątek nie zawsze daje tu taj pewność po­
wodzenia. Kolosalne fortuny Rotwanda i Wa­
welberga nie dały im dotychczas upragnionego 
dostępu do sfer arystokratycznych. — Głośną 
ofiarność W awelberga, zbyt jaskraw ą — zda­
niem autorów książki*— prawie natrętną, scha­
rakteryzowano podczas budowy pomnika Mi­
ckiewicza w ten sposób, że poradzono położyć 
na pomniku napis: „Adamowi Mickiewiczowi 
w imienin narodu Hipolit W awelberg". — Od­
rębne stanowisko zajmuje rodzina Nalansonów. 
Ci nie chcą wejść w „wyższe" towarzystwa ko­
sztem wyparcia się pochodzenia lub wielkich 
ofiar; .ich celem jest, ażeby Natansonowie sami 
przez się byli jedną z pierwszych rodzin pol­
skich. Za życia małżonków Heuryków dom Na- 
tansonów rzeczywiście był przedstawicielem pol­
skiego żydostwa, obecnie Natansonowie uważani 
są za „porządnych ludzi", nie mają atoli miru 
i sympatyi.

Za to Leopold Kronenberg, chociaż nie pnie 
sie, wszędzie jest chętnie przyjmowany. Obecny 
prezes kolei warszawsko-wiedeńskiej, tudzież 
kilku wielkich iustytucyj finansowych, jes t ma­
rzycielem, a rty s tą , przedzierzgniętym nagle w 
„businessmana". Jego romantyczne małżeństwo 
i straszne ciosy, które na niego od szeregu lat 
spadają , czynią go miłym całej Warszawie, 
gdzie nazwisko Kronenbergów jest do dziś dnia 
otoczone pewną aureolą. „To też gdy tej zimy, 
nie mogąc oprzeć się artystycznym popędom, 
Leopold Kronenberg stanął w Teatrze W iel­
kim u pulpitu kapelmistrzowskiego, by sam za- 
dyrygować własny swój utwór na orkiestrę — 
w przepełnionej sali rozległ się szczery i ser­
deczny oklask. I nie słychać było ironicznych 
szeptów i śmiechów, które tak łatwo byłby wy­
wołał podobny wybryk u kogo innego".

P. Jan  Gottlieb Bloch radby brać udział w 
koncercie mocarstw europejskich. Z tej strony 
znają go wszyscy obok baronowej Suttner, z 
którą urządzał wieczorki w Hauze podczas 
konferencyi pokojowej. W Warszawie dom p. 
Blocha ■'ttie tu i  spccyalnej cńchy. Bywa tam 
świat najwyżffey, bywa arcybiskup i wielko­
rządca Im eretyński, bywają artyści, bywają 
także „domowi" literaci, pomagający ewentual­
nie panu Blochowi w pisaniu rozmaitych wiel­
kich dzieł.

Mówiąc o finansach warszawskich, niepodo­
bna pominąć milczeniem takiej postaci, jak 
Juliusz Wertheim, któremu W arszawa przypi­
suje z przyzwyczajenia wszelki wyzysk, wszel­
kie nadużycia pracy urzędników i robotników, 
wszelkie syndykaty, słowem wszystkie ujemne 
objawy, ekonomiczno-finansowe. „Ciemna, dzi­
wna i zajmująca to postać. Otoczony nienawi­
ścią i złorzeczeniami ogółu, obarczony nie­
szczęściami w najbliższej rodzinie, tytaniczny 
ten starzec milczeniem i niemal pogardą odpo­
wiada na codzienne zaczepki. Mimo 85-ciu lat 
pracuje jeszcze z żelazną wytrzymałością i e- 
nergią, wzbudzając podziw tą  niestrudzoną pra­
cą i genialnym sprytem w najzaciętszych wro­
gach. Żyie sam, zdała od własnej rodziny, nie 
pnie się do żadnych towarzystw, nie preten­
duje o żadne konsulostwo, ani inne zaszczyty. 
Pracuje, nienawidzi i nie chce umrzeć, co mu 
ogólnie za złe biorą,11

Tak wyglądają finanse za kulisami W arsza­
wy.

Oszpecenie miasta.
Od kilku dni pojawiły się na ulicach naszego 

miasta osobliwego rodzaju instrumenty, nad których 
przeznaczeniem debatują dotąd gromady jogo mie­
szkańców, nie należących do sfer wtajemniczonych.

— To dodatkowe rury do wodociągów — po­
wiada jakiś poważniejszy jegomość.

— Głupiście są -k u m ie  — tłómaczy znów sw e­
mu towarzyszowi równie jego mądry kolega to 
s o i n  r u ł y  do kantiów.

— Abo to prawda! rzeknie Inny z widzów, 
pilny czyteluik gazet, gdzie onego czasu była tak 
często mowa o dziale, zwanem „Długim Tomem -1 
z okazyi w ojry w Transwaalu. To jest — prawi 
on — takowa h a r m a t a ,  z jakiej b ę d o m u nos 
teroz s t r z y l  >ć.

Słuchając tych zdańv gotów byłem poniekąd u- 
wierzyć, że teu ostatni obywatel ma racyę, gdyż 
owe potwory, które zdobią wraz z nowemi szynami 
tramwaju elektrycznego, odznaczające się czystością 
rynsztoki naszego miasta, przypomniały mi francu­
skie działa systemu pnłkownika B a n g e ’ a, łu b ow o  
osławione amerykańskie działo dynamitowe kapita­
na Ż a l i ń s k i e g o ,  jakie na jednej z wystaw  
w szechświatowych widziałem.

Po dłuższej jednak obserwacyi przekonałem się, 
iż nie są to śmiercionośne narzędzia, lecz słupy, 
które podtrzymywać będą w Krakowie druty dla 
tramwaju elektrycznego, będąotgo przy mikrosko­
pijnych wymiarach neszego miasta ty le potrzebnym  
co kwiatek u kożucha.

M niejsza z tem jednak, skoro ojcowie miasta n- 
chw alili tramwaj elektryczny, niechaj będzie. W  każ­
dym razie z g a s i  on kilkadziesiąt egzystencyj nie­
potrzebnych — przejeżdżając na śmierć odpowie­
dnią ilość osób na wąskich nlicnch — co to komu

szkodzi? Taką była widocznie wola A l l a h a !  K i- 
s m e t i koniec.

Lecz skoro stoimy już wobec nieuniknionej, sro­
giej konieczności otrzymania tramwaju elektryczne­
go, dlaczego nie moglibyśmy mieć przynajmniej in­
nych słupów, do których przytwierdzone byłyby 
druty dlań potrzebne ? Zamiast tych rur obrzydli­
wych, sfabryicowanych zagranicą, jak z napisu na 
nich: „M annessohn, R óhrenw erke, Komotau11 się
przekonywnjemy, czyżby nie można było ustawić 
słupów płaskich systemu kratkowego, jakie przyjęte 
są teraz w każdem szannjącem swój wygląd cokol 
wiek miasteczku niemieckiem, a jakich dostarczają 
n nas: fabryka w Sanoku lub krakowska firma L. 
Zieleniewski ?...

Nie, nie było to możebnem, bo u nas rutyna bie­
rze górę nad rozsądkiem, szemat nad dobrym sma­
kiem, a popieranie obcego przemysłu stało się ha­
słem pewnych ster miarodajnych. Towarzystwu bu­
dującemu tramwaj elektryczny w Krakowie (złożo­
nemu z kapitalistów nietutejszych), ta drobna spra­
wa jest zupełnie obojętną. Dla nas jednak zeszpe­
cenie miasta, które i tak w iele straci na w yglądzie 
przez zbudowanie tramwaju elektrycznego nie jest 
tu drobnostką Tembardziej, ze w zamian jakich­
kolwiek finansowych zysków dla Krakowa z tego 
tramwaju, trudno się spodziewać.
t— — — ^

Dla dogodności osób przeoywających w ką­
pielach będziemy wyjątkowo podczas, pory ką 
pielowej przyjmować ud nich prenumeratę także 
tygodniowo, licząc z przesyłką pocztową 70 h. 
na tydzień.

Za każdą zn.ianę adresu dopłaca się 40 h
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Kraków, 17 sierpnia

Sekcya ekonomiczna Rady miejskiej pod przewo­
dnictwem prezydenta, miasia p. F ried leina, odbyła 
wczoraj posiedzenie. Do komisyi, wyznaczonej przez 
starostwo na dzień 20  i 2 1  sierpnia, w sprawie za­
prowadzenia ośw ietlenia gazowfego w Półwsiu Zwie- 
rzynieckiem , Czarnej W si, Nowej W si Narodowej, 
Grzegórzkach i Krowodrzy, delegowała sekcya r. m. 
Domańskiego, jako zastępcę gminy. Gfertę Przewor­
skiego na dostawę w ęgla dla potrzeb magistratu  
sekcya zatwierdziła, poleciwszy magistratowi w ysto­
sować wezwanie do w łaścicieli skałdów drzewa o 
wniesienie ofert na dostawę drzev-a. U dzieliła tak­
że sekcya kredyt na sprawienie wózka na śmiecie 
dla teatru miejskiego.

Oddział kolarski „Sokoła11 krakowskiego w yje­
żdża w niedzielę dnia 19 b. m. na wycieczkę do 
Dubia koło Rudawy, Odjazd z przed gmachu „So­
koła11 punktualnie o godz. 2 po południu. Udział 
w wycieczce wziąć mogą w yłącznie członkowie od­
działu i o ile możności przepisowo umundurowani.

Odznaczenia polskicn artystów. Z polskich ar­
tystów, którzy obrazy swe w ystaw ili w dziale an- 
stro-węgierskim na w ystaw ie w Paryżu, otrzymali 
odznaczenia: Mehoffer złoty medal, a Malczewski, 
Pochwalski, Tetmajer i W yczółkowski srebrne me­
dale.

Koniec centa. Stare centy przyjmowały kasy 
krajowe do d. 30  czerwca b. r. Obecnie cent żyje 
tylko w drodze łaski do d. 30  czerwca 1901 roku, 
i to tylko w połowie wartości. Kasy krajowe przyj­
mować będą centa w wartości halerza, a po wyżej 
wymienionej dacie cent zginie bezpowrotnie. W pły­
wające wtedy do kas centy będą dziurawione i tem 
samem pozbawione wartości.

Policyę krakowbką upraszamy o opiekę przed 
jakimiś ludźmi, którzy nie chcą mieć i nie mają nic 
wspólnego z cywilizacyą i w domu przy ulicy św . 
Anny ]. 3 bezustannie w pełny dzień urządzają so­
bie trzepanie dywanów i brudnych betów. Na po­
dwórze to wychodzą okna naszej redakcyi, hałas ten 
więc przeszkadza n»m w pracy, a wszelkie prośby 
i przedstawienia rozbijają się o upór tych ludzi, 
którzy widocznie postanowili sobie udowodnić, że nie 
mają nic wspólnego z tem, co nazywamy dobrem 
wychowaniem. Policya powinna zatem ich ponczyć, że 
istnieje regulamin, w którym na takie czynności, jak 
trzepanie, są przeznaczone osoone gouziny dnia i że 
w innej porze niepokoić w ten sposób sąsiadów me 
wolno.

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj po południu 
spadł z dachu domu transportowego przy bastyo- 
nie IV 16-letni czeladnik kominiarski, Adam Zych, 
przyczem złamał sobie przedramię lewej ręki i od­
niósł poważne obrażenia wewnętrzne. N ieszczęśli­
wego opatrzyło pogotowie Tow. ratunkowego i od­
wiozło do szpitala św. Łazarza,

Handlarza żywym towarem, Treicbiera, z Pras,
przytrzymała wczoraj krakowska policya. Rnpler ton 
namawiał dziewczęta do wyjazdu za granicę,

List gończy rozpisany i rozesłany został za Men­
dlem Kchorem, subjektem handlowym, który w Mo- 
nasterzyskach sprzeniewierzył z górą 1 0 0 0  złr. i 
umknął w niewiadomym kierunku.

Kronika lwowska. Brukarze miejscy, którzy 
przed kilku dn iam i zastrejkowali, wczoraj powrócili 
do pracy.

Dramat lwowski po powrocie z Krynicy przed­
stawi się po raz pierwszy publiczności naszej dzi­
siaj w „L ygjiu. Przedstaw ienie to będzie o tyle  
więcej interesujące, że rolę M a r k a  Y i n i e i u s z a  ode­
gra po raz pierwszy p. W oleński. p. Sosnowski 
bowiem, który tę rolę kreował i liczy ją do swych 
najlepszych, jest jeszcze silnio osłabiony i Ukarze 
zabronili mn w szelkiego silniejszego wzruszenia.

N aczelny dyrektor poczt i telegrafów, radca dwo­
ru, Jan Lnbicz Seferowicz, wyjechał za sześcioty­
godniowym urlopem ze Lwowa. Kierownictwo gal. 
dyrekcyi poczt i telegrafów  objął starszy radca 
pocztowy, Emil Gaberle.

Śmierć pod deskami. W  Nowym Sączu wyda­
rzył się w środę o godz. 5 wieczorem na dworcu 
kolejowym straszny wypadek, który sygnalizow ał 
telegraficznie nasz koi espondent. Obecnie podajemy 
bliższe szczegóły nieszczęśliw ego zdarzenia:

Szesnastoletni jedyny syn p. Nizioła, ślusarza  
warstatów kolejowych w Nowym Sączu, przechodził 
właśnie z drugim chłopcem z kościoła koło desek, 
złożonych w stosy na dworcu, w chwili, gdy stos 
zaw alił się f całym ciężarem spadł na Nizioła. D e­
ski przygniotły mu klatkę piersiową, połamały w szy­
stkie żebra, stos pacierzowy, kości w nogach i rę­
kach i rozsadziły tak czaszkę, że mu mózg wysko­
czył i oczy w yszły z opraw;

Zwłoki nieszczęśliw ego chłopca przedstawiały je- 
dnę bezkształtną masę. Rodzice pogrążeni w roz­
paczy. W ładze wdrożyły śledztwo celem wykrycia, 
kto zaw inił w tym wypadku.

Sobota, 18 Sieipnin 1900 !

Z Mielca. Dnia 6 b. m. wyjechał stąd poczp 
mistrz St. Gutteter i dotychczas nie powrócił. P® 
nieważ pocztmistrz nie usprawiedliw ił swego WJ' 
jazdu, trwającego tak długo, przeto istnieje podej' 
rżenie defraudacyi na poczcie mieleckiej.

Spalo.ie dzieci. W  Jaworowie, na przedmieść*0 ł  
Nakoneczne, wybuchł groźny pożar, który opróc* 
innych strat, pociągnął za sobą dwie ofiary W 1®' 1 
dziach. Mianowicie pożar pochłonął dwa gospoda* j 
stwa Iwana Duchnycza i Stefana Smuka. W chaci® P 
pierwszego zgorzało dwoje dzieci: jedno dwuletni® 1  
a drugie 5-cio m iesięczne; w oborze zaś drugi®#® 
spaliły się dwie św inie i jałówka. Szkoda wyno*’ 
u pierwszego 1 0 0 0  koron, a drugiego I 8 0 O korfl- 
Pierw szy był asekurowany na 4 0 0  koron. dro#* 
przed paru dniami złożył zadatek na asekurację 
ale potem się cofnął i zadatek odebrał. Dzięki enef 
gicznemu ratunkowi miejscowej straży pożarnej 
pożar ograniczył się na tych 2 gospodarstwach.

Podejrzenie o wzniecenie tego pożaru padło n», 
przytrzymanego włóczęgę, który podał, iż się na*y 
wa Marciu B nszta i pochodzi ze Stanickiej Brz® 
zy. lecz jest podobny do fotografii ściganego listoB 
gończym zbrodniarza, występującego pod imionami 
Stepaczyka lub Kolarzyka.

Pożar. W  W ołczyszczowicach. pow. mościskiego. 
bawiące się dzieci zapaliły w samo południc szopę 
Pow stał pożar, który zniszczył szopę i cztery cha 
łupy będące pod jednym dachem braci Czerybów 

Lichwiarze wiejscy. Jakie formy przybiera li 
chwa na wsi, o tem nabiera się pojęcia z rozpra’ 
karnych, toczących się w naszych sądnch prowin- 
cyonalnych. N ajjaskrawsze jej przykłady wydarzaj); 
się w okolicach górskich, gdzie łatwowierność ludi 
bywa niekiedy olbrzymia. Idzie oua w parze z nie 
poradnością jego i biernością, a najbardziej chara 
kterystycznym  w tej epopei nędzy galicyjskiej jes* 
fakt, że wypadki, będące powodem rozpraw kar 
nycli, dochodzą do wiadomości prokuratoryi tylko 
drogą czystego przypadku, pośrednio.

Jednym z takich procesów, odsłaniających wolnj 
wiaok na stan ekonomiczny ludu naszego, jest roz 
prawa karna, która się odbyła przed lwowskim try 
bunałem karnym onegdaj. Stawał jako oskarżonj 
Hersch Bergw erg z Łanczyna, kupiec rzekomo. 1 
istotuie zawodowy lichwiarz. Ow Bergwerk poźy , 
czał chłopom po kilka lub kilkanaście złr., w za 
mian biorąc w zastaw na cały szereg lat gruntf 
chłopskie, z których jeduoroczny dochód często w y­
równywał cały dług zaciągnięty.

W eźmy fakt pierwszy lepszy: N iejaki Dmytri
Popowicz był winien B ergwerkow i 15 koron, oddi 
mu 16, został winieu 4, umarł, a wdowa dla zu 
spokojenia wierzyciela oddała mu w używanie nu 
dwa lata mórg gruutu, z którego jednoroczny do­
chód wynosi 10  koron. Takich faktów nagromadził* 
prokuratorya przeciwko Bergwerkow i muostwo. Try- * 
bunał karny uznał go winnym występku lichwy i 
skazał go na 3 miesiące aresztu i 5 0 0  złr. grzy­
wny. Bergwerk dorobił się tą  krwawicą sporoga 
majątku, Liczą go na kilkanaście tysięcy złr.

Z Oświęcima doDoszą: W  dworach, w pobliżu 
Oświęcima, wybuchł w środę pożar, którego pastwą 
padło 13 domów mieszkalnych i stodoła. Przyczyną  
pożaru była nieostrożuość młodego chłopaka, nawią- 
cego się ogniem.

Na rogach krowy. Znarowion? krowa wzięła na 
rogi Annę M otylew ską, wieśuiaczkę z Zawadowa. 
Zranioną w górną część uda kobietę opatrzyła sta- 
cya ratunkowa we Lwowie, dokąd Motylewską pray 
wieziono, a następnie odstawiono do szpitala.

W seminaryum nauczycielskiem męskiem w .
Tarnowie wpisy uczniów na kursa seminaryum do 
klasy przygotowawczej i do szKoły ćwiczeń odbędą 
sfę w dniach 30  i 31 b. m,

Na kurs III i IV seminaryum nie przyjmie dy- 
rekeya żadnego uczuia z obcego zakłada. Z uczniów, 
którzy się zgłoszą do klasy przygotowawczej w y­
bierze dyrekeya 50. Uczniowie zgłaszający się do 
klasy przygotowawczej, mają przedłożyć. 1 ) metry­
kę chrztu; 2) świadeciwo szkolne: 3) świadectwo 
zdrowia.

Egz.imina wstępne na kurs I i na kurs przygo­
towawczy odbędą się w dniach 1, 2 i 3 września 
b. r.

Fgzamina kwalifikacyjne przed komisyą egza­
minacyjną w Tarnowie, rozpoczną się unia 1 7 wrze­
śnia b. r. Podania należy wnieść za pośrednictwem  
Rad szkolnych okręgowych do duia 6 września b. r.

Język rosyjski w instytucyach prywatnych.
Rząd rosyjski postanowił przeprowadzić w praktyce 
wydany d a w n ie j nakaz wprowadzenia używania ję ­
zyka rosyjskiego w wewnętrzuych czynnościach To­
warzystw akcyjnych. Gubernatorzy w Królestwie 
Polskiem rozesłali rozporządzenia Jo zarządów w szy­
stkich Towarzystw  akcyjnych ua prow incyi, doty­
czące wprowadzenia do korespondenoyi wewnętrznej 
języka „urzędowego". Nowy ten przepis winien być 
zastosowany w praktyce w ciągn dwóch miesięcy 
od chwili otrzymania zawiadomienia.

Rozporządzenia gubernatorów nadm ieniają, iż 
W razie istotnych trudności co do zastosowania się 
do nowycn wymagań w oznaczonym term inie, inte­
resowane zarządy mogą uzyskać od generał-guber- 
natora warszawskiego przedłużeuie tego terminu, o 
ile na ręce gubernatorów miejscowych przedstawią 
dostatecznie uinotywowaue podania.

Wielki lament podnoszą pisma hakatystyczne 
„Dt. Ztg" i „Nat. Ztg" ua rząd pruski, że tenże 
dopuszcza jeszcze Polaków do nabywania włości 
rentownych. Komisya generalna ogłosiła teraz spra­
wozdanie za rok 1 899 , które wykazuje, że goto­
wych włości rentowych wypościła komisya 8 4 7 5 , 
z których 5 4 6 9  jest w ręku Niemców, a tylko 2 6 0 5  
w rękach Polaków. Pomimo tego, żfc zaledwie po­
łowa włości dostała się Polakom, wym yślając owe 
pisma, że rząd wypuszczając Połakom włości, psuje 
robotę komisyi kolonizacyjnej i domagają się, aby 
Polakom wogóle ziemi nie sprzedawano.

0 zamordowaniu Kettelera, posła niemieckiego 
w Chinach, podaje Ostasiat. Lloyd" następujące 
szczegóły: Po drodze do Cunglyamenu, dokąd Ket- 
teler dążył w towarzystwie tłumacza, napadli go 
na ulicy żołnierze cesarscy i śm iertelnie zranili. 
Ugodzonego czterema strzałami i ciężko rannego 
przeniesiono do Cuuglyamenu, gdzie wkrótce ducha 
wyzionął. Towarzyszący Kettelarowi tłumacz, na­
zwiskiem Cordes, został także raniony, zdołał je ­
dnak umknąć do wnętrza jednego z poselstw. Żoł­
nierze chińscy ustawieni byli przez całą długość 
ulicy wiodącej do Cunglyamenu jako straż honoro­
wa, pomiędzy którą przejść mieli w szyscy posłowie, 
zaproszeni przez rząd chiński na kouferencyę. Pod­
czas gdy w szyscy inui posłowie nie osłuchali we­
zwania, obawiając się widoczuie zasadzki, Ketteler 
udał się na miejsce zgromadzenia w towarzystwie 
ttómaozn i straży poselstwa niemieckiego. Podobno
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pewien oficer angielski i kilku marynarzy byli 
świadkami napadu i usiłowali bronić K ettelera. Od­
dział niemiecki, liczący 50  żołnierzy, pod dowódz­
twem nadpor. hr. Sodena. zamierzał odebrać zwłoki 

•Kettelera, oraz spalić Ounglyamenu, jednak bezsku­
tecznie.

Rektorem kolegium Jezuitów w Starejwsi mia­
nowanym został ks. Stanisław Lic.

W Klłtnej norze odbyto się dnia 15 b. m. uro- 
czyste otwarcie czeskiej w ystaw y krajowej. O godz. 
10 rano ruszył pochód, w którym wzięli udział: 
komitet wystawy, delegaci władz autonomicznych i 
Stowarzyszeń, przybyłych z całych Czech, liczni go­
ście i mieszkańcy Kutnej Hory, na plac wystawy. 
Tam przed głównym pawilonem przemysłowym To­
warzystwo śpiewackie „T y l“ odśpiewało kantatę —  
następnie przemawiali posłowie Adamek i dr Pacak. 
poczem przewodniczący komitetu w ystaw owego, p. 
Jan Machaczek, ogłosił wystaw ę jako otwartą. — 
W ystaw a przedstawia się pięknie, a mnóstwo wy­
stawców wzięło w niej udział.

Kongres przemysłowców. Oentraluy wydział 
„Związku austryackich przemysłowców“ postanowił 
*Wołać do W iednia w miesiącu październiku kon­
gres austryackich przemysłowców, W  tym celu za­
prasza wydział centralny wszystkie korporacye prze­
mysłowe do wzięcia udziału w kongresie z równo 
czesną prośbą o podanie nazwisk delegatów. W  za­
proszeniach tych zwraca centralny wydział uwagę 
ha znane powszechnie opłakane stosunki ekonomi­
czne. które wymagają koniecznie publicznego omó­
wienia, W  pierwszym rzędzie przyjdzie więc pra­
wdopodobnie pod obrady kw estya węgla, domagająca 
Się solidarnego współdziałania wszystkich przemy­
słowców, nielegalne postępowanie rządu w ęgierskie­
go wobec austryackiego przemysłu, obmyślenie środ­
ków obrony przeciw' temu, sprawa taryf kolejowych 
1 wzrastającego ciągle obciążania przemysłu poda­
tkami i rozmaitemi nieracyonalnemi opłatami. Do­
niosłe społeczne i ekonomiczne znaczenie tych spraw 
1 dla naszego kraju każe się spodziewać, że i gali­
cyjscy przemysłowcy wezmą liczny udział w kon­
gresie.

Statystyka katastrof kolejowych w Niemczech
* wyjątkiem Hawaryi, zastraszające wykazuje licz­
by. W  czerwcu r. b. wydarzyło się 12 wykolejeń  
Poza stacyą, pomiędzy temi 5 wykolejeń pociągów  
Webowych, daleń 38  wykolejeń na stacyach, z tych 
1-4 pociągów osobowych, 1 zderzenie się poza sta- 
«yą. 17 na stacyach, z tych 2 pociągów osobowych. 
Śmierć poniósł 1 urzędnik kolejowy. 13 podróżnych, 
22 urzędników' kolejowych, a 2 obce osoby doznały 
obrażenia.

Bandę fałszerzy monet wyłapano w gminie ja - 
rak w W ęgrzech. Na czele jej stał malarz Sperm. 
»>o handy należało 5 osób: Anglik, Rumun, Niemiec 
I ( 'zecli. W yrabiali oni monety papierowe i srebrne 
Wszystkich państw. Zadziwiające w wysokim stopniu 
ke tyle narodowości działało zgodnie. „Koncert euro- 
Pejski" lepszy, aniżeli w Chinach-

Zapadł się w ziemię w oczach sw ego brata w 
^ożejgórze, na Śląskn, 12-letni chłopiec i ucusi 
*lę. v hłopiec ten zbierał wraz ze swym m o szyin 
bratem w ęgle na terenie nad kopalnią, na który
* powodu pękania ziemi zabroniono chodzić. N agle 
*l«mia zapaaia mu się pod nogami i nieszczęsny  
*łę zapadł, a kamienie spiętrzyły się nad jego gło- 
i*ą. Mimo natychmiastowej pomocy, chłopca urato- 
^»ć liii zdołano. Z pod kamieni wydobyto już tyl-

• tru

brzmienie najczęściej znika w ciągu jednej doby. 
Nie należy jednakowoż mydlić za wiele i pozosta­
wiać mydliny na .ranie.

Wydajność kawy na kuli ziemskiej. w  rô u
1898  — 99. oszacowano zbiór kawy na całym św ię­
cie na 1 3 ,2 3 4 .0 0 0  bel, w r. 1 8 9 9 — 1900  zaś na 
1 4 ,8 9 1 .0 0 0  b. Z tych prowineya Rio dostarczyła 
3 ,7 6 0 .0 0 0 , prowineya Santos 6 ,255 .000 , a cała 
Afryka tylko 2 4 0 .0 0 0  b. Na rok 1 9 0 0 — 1 spo­
dziewany jest zbiór m niejszy o jakie milion bel.

Pożywienie przyszłości. Nad tym problematem 
łamią sobie od teraz głow y chemicy i ...blagierzy. 
Jak wiadomo najtrudniej daje się konserwować mię­
so i niemało się natrudzono, aby ten ważny czyn­
nik odżywczy ochronić od rozkładu czyli psucia , a 
tem samem przechować na pewien przeciąg czasu. 
D zicy najlepiej sobie radzą. Przekonawszy się, że 
suche gorąco najlepiej niszczy w tkance mięsnej 
bakterye gnilne, tną mięso na wąskie i długie pasy 
i w ystaw iają na działanie promieni słonecznych. Po 
ususzeniu przypomina to w wyglądzie i smaku kau­
czuk i dla Europejczyka jest wstrętnem. Zowią je, 
stosownie do położenia geograficzuego: pemnikan, 
tassajo, k ad yk , biltongue albo kelia. Otóż pewien 
chemik w Ameryce, oparłszy na tem swoje próby, 
poddawał mięso sztucznemu gorącu i równocześnie 
prądowi elektrycznemu i otrzymał suchy proch. c 
dług jego tw ierdzenia, łyżeczka tego pros,k„ w, 
starczy na całodzienny pokarm człowieka. Czy to 
nie humbng - nie wiedzieć. W  ten sposóD mozna- 
by kilkudniowy posiłek z sobą nosić w... tabakierce

Mianowania. Cesarz m ianow ał Ppep d.e‘lte^ ' “^ ^ c^ 0 
m in istracy jnego , d ra  F ranciszka  Poiacka, ^ l a d i j ą W ^ o  
dotychczas ten ty tu ł i charak ter, a M ą o e g o  ra d e*  try  
b an a łu  idm inistrucyjnego m argr. B acąnehem a,

C esarz m ianow ał byłego ’w try b u n ale  adm ini-
prezydentem  sen a tn  ex tra  s ta tn m  w 3
ST i n i s t C o ś w i a t y  zam ianow ał nauczyciela szkoły ćwi-
czco w m ę s k im  sem iuaryum  n au cz y c ie lsk ie j w T aruo-
czen w mosKioiii , „}ńwnym nauczyciem  w mę-
polu, B ronisław a SIk° “ * >  0f elsk i£m w Jokalu .
skiem  sem inaryu^ z "m ianow ał ge )m etrów ew idencyjnych

MinibtM Bernfelda i W illlb a ld a  Noah geom etra- 
H klasy  M arka B em  w x  k , asie ra n g i.

m p ^ Zydeynm krajow ej dytokcyi skarbu  zam ianow ało ad- 
• , f  i l  i u J rn  ego J a n a  L azarow icza inżynierom  budo-
ju n k ta  s ^  k]asie rangii a e]ewów górn ic tw a
W  B artusia, P io tra  L isienieckiego i Teofila Cholewę 
ad iu n k tam i sa linarnym i w A klasie  rang i.

Prezydi nm krajow ej dyrekcyi skarbu  zam ianow ało k a ­
s je ra  salinarnego Ignacego N icolaya w Rossowie rach ­
m istrzem  kasowym w IX  k lasie  ran g i przy zarządzie 
salinarnym  w Bochni.

O d zna czenia . Cesarz w u znan iu  zaslng  n ad ał sta rsze ­
mu inspektorow i austryack im  kolei państw ow ych, radcy 
cesarskiem u Henn, kowi G assnerow i, krzyż kaw alersk i 
orderu F ranciszka  Józefa  z nwolnieniem  od taksy .

Cesarz n ad ał sta rszem u inspektorow i przem ysłow em u, 
A rnnlfowi N aw ratilow i we Lwowie, ty tn ł  i ch a ra k te r  
radcy rządowego z uw olnieniem  od taksy.

 ̂ trupm -
W eseTe euH rtrycm e N t  A m eryk a, a le  piękna

^ r s y l i a  u k ry w a  w  sw oich  m u rach , fa la m i Ś ródzie- 
^ iieg o  m orza  p ieszczonych , m łodą p a rę , k tó ra  w pa- 
^ ła  n a  pom ysł uży cia  do ślubu  n a jw sp ó łcz eśn ie jsz e -

ze  środków  k o m u n ik acy jn y ch : t r a m w a ju  e le k try -  
^U ego . P rz y o z d o b io n y  w sposób iśc ie  ro z rz u tn y  
C ie c ie m  i z ie len ią  p rz e d s ta w ia ł n o w iu ten  i w a» ° nU7Uią JM ’ ,i
rt  miwajowy z wesołą, świątecznie ubraną groma ą
Sości w eselnych, oryginalny widok. Na wszys 
l i c a c h , któremi p ę d z i ł  wagon weselny, wi a  y ^g° 
kfzmiącemi oklaskami tłumy p r z e c h o d n ió w ,  *
®łu ślubu przez m era , zajęto znowu miejsca w ry 
^Wanie elektrycznym i popędzono do Prado na we- 
8elne śniadanie.

2 nędzy, w  Rzymie zastrzelił onegdaj malarz 
Kraft naprzód swą żonę, a potem siebie. ] ’owodem 
Podwójnej zbrodni była -nędza. N ieszczęśliw a para 
Pozostawiła 13-letniego syna.

MiłosC i kradzież. Na lep miłości wziął pewną 
śpiewaczkę włoską niejaki Paw eł Schlesinger, W ę- 
^er, którego poznała w wagonie kolejowym. Zako­
p a n i pojecliali razem do Ostendy. Pewnego dnia 
P ik ł, a z nim i kufer śpiewaczki" w którym znaj­
dowały się kosztowności, wartości 6 0 .0 0 0  franków, 
^chlesingera złapano w Londynie — wydano go 
^olgii. i zasądzono w Driigge na 3 lata więzienia. 
. Czy polica asekuracyjna ulega sądowemu ża­
bciu? W  sprawie egzekucyjnej powoda A. 8. prze- 
c,Wko pozwanej Paulinie E. wniósł powod po uży­
waniu wekslowego nakazu zapłaty podanie o egze­
kucyjne zajęcie płatnej dnia 1 czerwca b. r. policy 
ś*ekuracyjnej. będącej własnością Pauliny E., a wy- 
st*Wionej przez Towarzystwo „Anker“. Sąd handlo­
wy w W iedniu przychylił się do podania powoda 

8., atoli skutkiem rekursu Towarzystwa „Anker" 
. zszy sąd krajowy zniósł orzeczcnio sądu handlo­

wego, ponieważ według § 5 4 ,  1. 3 normy egzeku- 
tyjnej należy bliżej oznaczyć tak środki egzekucyj- 
I  ■ jakoteż i części majątku , mające W . sądownie

Konkursy. Na szereg posad nauczycielsk ich  rozp ija ły  
konknrir R ady szkolne okręgow e: w B ohorodczauara i 
Z barażu, oraz w szkole przem ysłowej we Lwowie.

57 e tacie  sług  zarządów  salinarnych  opróżnioną zo­
s ta ła  posada starszego  dozorcy kopalni ew en tu a ln ie  po­
sada starszego  sz ty g ara , w zględnie posada sz tygara .

R ada  gm inna  w Oświęcimie rozpisnje konkurs celem 
obsadzenia posady sek re ta rza  gm innego i kasyera  w' je ­
dnej osobie przy urzędzit gn_ nnym m iasta  Oświęcima, 
z p łacą roczną lłiOO E , dodatkiem  służbowym w kwocie 
200 K i dwom a pięcioleciam i po 100 K.

(„G azeta  Lw ow ska11 N r 187.)

„Tygodnika narodowego" nr 4 4  zawiera do­
kończenie „Uwag politycznych" Bronisława J u n o ­
s z y ,  które zwłaszcza powinni odczytać prowineyo- 
nalni politycy, entuzyazmującj' się wyprawą krzy­
żową Europy przeciwko rzekomym mordercom cywi- 
lizacyi, t. j. Chińczykom. W  numerze tym mieszczą 
się jeszcze następujące artykuły: „Tydzień polity­
czny “, „Związek ochotniczych straży pożarnych" z 
licznemi ilustracyami — dra Kazimierza R a k ó w  
s k i e g o :  „R. 18 4 6  w Poznańskiem" — k . „Jeleń 
raniony" (wiersz) - dra Jana 8 t e 11 i-,8 a w i c k i e- 
g o : „Krwawy dramat syberyjski" —- B. M e n k e -  
sa :  Głupiec a śmierć" S t r a ć  h a  j ł y :  „List
ze Lwowa" — „Z kraju" — „Wiadomości bieżą­
ce" — „Tydzień ekonomiczny". h. j .

Czasopismo „Dźwignia", wychodzące we Lwo­
wie, rozszerzyło swój zakres przez zaprowadzenie 
bezpłatnego dwutygodniowego dodatku humorysty­
cznego p. t. „Nowy Faun". Łączy w ten sposób 
zabawę z pożytkiem. Nr. 17 z dnia 15 b. m. w y­
szedł o kilka dni weześniej z powodu wyjazdu re­
daktora na w ystaw ę paryską, z której fachowe 
sprawozdania pomieszczać będzie w tem piśmie.

Ilustrowane numery okazowe przesyła bezpłatnie 
redakeya „Dźwigni" we Lwowie

Z kalendarza. IV p ią tek  17 sierpn ia : A nastazego b. i 
M irona n y  w sobotę 18 sierpn ia : H eleny ces. i A g ap ita  
m .; w niedzielę 19 s ie rpn ia : Ja c k a  w. i B enigny; w po­
n iedz iałek  20 s ie rpn ia : B ernarda  op. i Sam uela  pror.

Waohód słońca 18 s ie rpn ia  o godzinie 1 m in n t Et / ; za­
chód u godzinie 8 m in u t 60. Długość d n ia  godzin 14 
nilu n t 15.

Z krakowskiego obserwatoryum. D nia 16 sierpn ia  po­
goda. T erm om etr od 15 0 doszedł do 24‘3 O. B arom etr 
z m »łym  ruchem .

1 ‘m a 17 sie rpn ia  o godzin ie 7 rano  s tan  barom etru  był 
746-5 mm., term om etru  15 6 C. W ia tr  wschodni.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortep iany  najznakom itszej w A ustry i 
fabryki P e t r o f  z m echaniką angielską 

po 500 , w iedeńską po 3 0 0  złr.

IHomi. Chociaż ustawa nie podaje dokładnie spo- 
u w jaki należy oznaczać cechy przedmiotu za- 

•'-"Ji, to w każdym razie należy podać przynajmniej 
® cechy, które tak organom egzekucyjnym, jakoteż
dłużnikowi pozwoliłyby osądzić jasno, o jaki się---------- - p   -----  ̂ j J UUUUI u jw ai

dmiot rozchodzi. W  tym wypadku nie stało się
**dość żądaniu ustawy, gdyż powód nie podał ani

U 7 t , i nL n Ir n X L „ X » 1 tl Cn.riinlm  ̂ , 1 ___ ___ ___®*wiska kontrahenta, ani nazwiska asekurowanego, 
liczby i wartości pieniężnej policy. Tymczasem

.Wyższy trybunał przywrócił wyrok sądu handlo- J . . .      J- ----      -
ego i zezw olił na egzekucyjne zajęcie policy, gdyż 

7®dbg § 2 9 4  i 5 4  normy egzekucyjnej nie było 
tfzeha oznaczać cyfrowo wartości pieniężnej poli- 

samo zaś żądanie było dostatecznie określone, 
„ hiaważ z rekursu Towarzystwa „Anker" nie wi- 
2® było, ażeby Panlina E. miała inną jaką policę, 
^ i ą c ą  na jej imię i płatną dnia 1 czerwca b. r. 
, sprawie utrudnienia ruchu asekuracyjnego przez 
/^Wolenie na egzekucyjne zajęcie policy trybunał 
 ̂ W yższy zwrócił uwagę Towarzystwa „Anker" na

M 0l normy egzekucyjnej, 
łj ukąszenie. W  lecie, osobliwie podczas upa- 
^  często kogoś ukąsi jadowita mucha, lub jaki 

owad. Ukąszenie wywołuje niekiedy obrzmie­
ją ciała, a może nawet stać się niebezpiecznem. 
L ^ k ich  wypadkach okazało się znakomitym środ- 
^jt lekarskim zw yczajne mydło. N ależy ukąszone 

Jśce dobrze namydlić i owinąć płótnem, a o-

Wiaftofflości Miitoffi, literackie i _  ,  .
• i. J lrt o n ń ło l/ nQ 7P 7aH nnćpi i n n .

UllIUwT uuii**-.' -) -
P o dręczn ik  dla sp ó łek  o s z fz ę d n o ś c i i po

i t F W  R aiffeisena. opracował dr 
J S n c L c f  Stefczyk- Lwów, nakładem W ydziału

krajowego. zanewnioną kartę w rozwo-
»r! Stefczyk ma ju / W  ̂ J duCzekał gię ^

ju ekonomicznym nn r. mody. że bardzo czę- 
wet — zasłużonej zresz . p0Wnych sprawach
sto powołują ^ k ”nV 2 S ,ęargumeut. 8zczegól„ie
finansowych j nas kraju w kleruu.
zdrowy . pożądany ise„ow ^  |pg() dzie.
ku z a k ła d a n ia  Kas i k ie ru n e k  i
łem . A żeby  tem u m ch o w i n ad ać  sto ły  k i e r u n k i
ui-ić ao w karby, koniecznem się okazało ęS& Ą  wydanie 
Pi.trzel.io tej odpowiedzią' o S c n .e  " -vd”  ' 
wv wydaiac rzecz . której tytuł przytoczyliśmy na 

, , ,  ̂ inieyatora i, rzec można, „au-czeU  Skreśloną przez m J ^  ^  ^

to ra  om aw ian eg o  ™ ^ podzie lona  n a  4  części:
o b e jm u jąca  3 3 0  s t r o n . P . p rzy k ia (,J ;  IV
I  o g ó ln ą , I I  p ra k ty c z n y  W

ustawy. - . „r;da(: z niniejszej krót-
, .  Podręcznik ten, jak j w *  wielkie ^
kiej wzmianki, może i nowin 
e i ogółowi naszemu, zasługuje w.«c »a J«l 
.z e J -e z p o o sz o a h u M e  „  ,  „ . p i ,

„LZesKa KeV“ e . p 0iskie indeksy ksią- 

ż e k ^ z E C ,  oparty na' dotyczącej rozprawie dra 

Oelichowskiego iekarzy  j przyr0

d n ik ów  po |p |cich“ wyszedł już Z pod w  ‘
do odebrania w księgarni . f  ̂ ^ ^ ‘^ ystaw iono  

„QU0 V adis“ w przeróbce B an ‘ tam.
w W arszaw ie, jak można sądzie z Mwnle dla 
tejszych, ze średniem powodzeniem, & 
braku odpowiedniego przygotowania trupy.

T e a tr  k a lisk i objął w dzierżawę, jak ju 
siliśm y, p. J. M yszkow ski, reżyser opere - 
skiej. Kontrakt jego z magistratem miasta 
zawarty został na 6 miesięcy, jest to więc o 
krótki i zapewne próbny. W edług brzmienia o 
traktu, p. Myszkowskiemu przysługuje prawo _a" a 
nia przedstawień we wtorki, czwartki, soboty i 
dziele; pozostałemi dniami rozporządzać będzie  ̂ y 
rekeya teatru miejskiego. Pierwszo przedstawiana 
odbędzie się dnia 29 w rześnia h. r. „Gazeia Ran 
ska“ zawiadam ia, że p. Myszkowski zamierza roz 
począć sezon „Halką" Moniuszki.

Dział ekonomiczny.
Przedwstępne koncesye. Ministerstwo kolei że­

laznych udzieliło przedsiębiorcy bądowli, Michałowi 
Polaskiemu we Lwowie, na przeciąg jednego roku 
zezwolenia ńa podjęcie przedwstępnych technicznych  
prac, celem wybudowania kolei lokalnej o normal­
nym torze ze stacyi Nowy Targ kolei żelaznej Uha- 
bóówka-Zakopane przez Czorsztyn i Krościenko do 
Starego Sącza z odnogami do Szczawnicy a z Uzor 
sztyna do austro-węgierskiej granicy w kierunku 
Starawieś (Altendorf).

Dostawy wijgla i desek. Główna fabryka tyto­
niu w Krakowie ogłasza dostawę 20 0 0  cetn. metr. 
w ęgla kamiennego, oraz 5 0 5 0  sztuk desek świerko­
wych i 75  sztuk jodłowych z terminem wnosze­
nia ofert na dostawę węgla, do 23 b. m„ zaś na 
dostawę desek do 29  b. m. godz. 10 rano. B liż­
szych informacyj udzieli Izba handlowa i przemy­
słowa w Krakowie.

Ruch handlowy między Austryą a Stanami 
Zjednoczonemi wzrasta z roku na rok dzięki gło­
wnie reorganizacyi T owarzystwa okrętowego Austro- 
A m ericana, k tóre, zaopatrzywszy się w nowe pa­
rowce, i uregulowawszy rozkład kursów, przyczyniło 
się znacznie do ożywienia stosunków handlowych 
pomiędzy obu państwami. W prawdzie ostatni sezon 
bawełuiany nie dopisał wskutek nieurodzajów ba- 
w ełuy, to jednak w innych gałęziach handlu ruch 
byl coraz żyw szy. Austrya wywozi do Ameryki naj­
więcej cem entu , Ameryka zaś zasila Austryę wę­
glem, którego transporty do TrycStu wynosiły w o- 
statnich czterech miesiącach przeszło 4 .000  wagonów, 
r Galicyjskie pierze, stanowiące bardzo poważny 
artykuł eksportowy do Niemiec, Anglii i do krajów 
skandynawskich, spotyka się z silną konkureneyą 
piór kaczych i gęsich z Chin. oraz pierza kurzego 
z Ameryki. P ierze am erysańskie czyni galicyjskie­
mu konkureneye nawet w obrębie monarchii, a to 
głównie z powedu dziwnej polityki taryfowej, jaką 
uprawiają austryackie koleje państwowe.

Biorąc za, punkt porównania Pragę, gdzie mają 
swą siedzibę najw iększe haudlc pierzem w monar- 
cnii, otrzymujemy następujące zeatawienie. Cetnar 
in«tr. pierza płaci za przewóz z Chicago do Pragf 
przez Hamburg 8 marek 15 fen., natomiast, prze­
wóz tej samej ilości pierza z Brodów do Pragi ku- 
sztuje 8 koron 14  h. Transport z Brodów jest więc 
jedynie o l  kor. 26  h. tańszy aniżeli transport z 
Chicago.

Przy takich stosunkach taryfowych nic dziwnego, 
że galicyjskie pierze nie może wytrzymać konku- 
rencyi z obcem, że spada w cenie, a w ostatniej 
nnii ponosi z tego szkodę galicyjskio gospodarstwo 
domowe, które jest wyłącznym producentem pierza.

wicesekrefarzy posła Witolda L e w i c k i e g o  
i Karola K u c h a r s k i e g o  sekretarzam i; ad- 
junktów S t a r z e c k i e g o  i S ł o t  w i o s k i e ­
g o  wicekretarzami. koncepistów dr. Fr. Kuchar­
skiego i dra Janusza P r z y g o d z k i e g o  ad- 
junktami

M inister kolejowy przeniósł adjunkta Ber- 
tziga Goetzla z dyrekcyi krakowskiej do lwow­
skiej, a W alentyna Książka ze stanisławowskiej 
do krakowskiej.

Lwów, 17 sierpnia. „Ruch katolicki" donosi, 
że likwidacyę „Związku handlarzy bydła" ob­
ją ł „Bank dla asekuracyi i przemysłu" we 
Lwowie. Pomimo to donosi dalej, że krakowski 
„Bank dla handlu i przemysłu" przeznaczył na 
tę likwidacyę 4 0 .0 0 0  koron, głównie na intere- 
sa Krakowskie Związku, co jednakże nie pow­
strzyma ewentualnego śledztwa karnego w spra­
wie Związku.

'latnopoi, 17-go sierpnia. Zdarzył się się tu 
charakterystyczny wypadek. Dwaj hrabiowie: 
Baworowski i Starzeński poszli do lasu, gdzie 
popadli w konflikt z leśniczym. Leśniczy nie 
miał ochoty znieść zniewagi ze strony pana 
hrabiego, za co hr. Starzeński rzucił się na 
niego z kijem. Na krzyk napadniętego nad­
biegł 15-letni syn leśniczego, który dla obrony 
ojca strzelił z rewolweru. W następstwie tego 
obu aresztowano i odstawiono do śledztwa w 
Tarnopolu, ale' nie obu hrabiów, tylko leśni­
czego i jego syna.

będąnanie. żę sprawozdawcy dziennikarscy 
mieć trudne zadanie do spełnienia.

Londyn, 17 sierpnia. Konsul z Transwaalu 
z L  o u r  e n ę o M a r  q u e s donosi, że były pre­
zydent republiki Oranii, S t e i n  zmarł nagle, 
udając się do prezydenta Transw aalu Krugera, 
którego miał zamiar nakłonić do zawarcia po­
koju z Anglią.

Londyn, 17 sierpnia. Donoszą tu z T a k  u. 
że według depeszy gen. G a s e e l e e  wojska 
sprzymierzone doszły już do A u t a n -  tuż pod 
Pekinem po bardzo forsownym marszu, w czasie 
którego ucierpiały wielce skutkiem strasznego 
upału.

Odpowiedzialny redaktor:
W o j c i e c h  D ą b r o w s k i .

Wydawca:
ETiohał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Amnestya.
Wiedeń, 17 sierpnia. „W iener Ztg" donosi: 

Oesarz darował 56  więźniom resztę kary. — 
Z liczby tej przypada na zakład karny dla 
mężczyzn w Stein 6, na zakłady karne dla 
mężczyzn we Lwowie, Stanisławowie, Capo 
dTstria i Muerau po 4, na zakład karny dla 
mężczyzn w Pilźnie 3, na takież zakłady w Gas- 
stein, w Gracu, Kartuzach, Marburgu i W iśni­
czu po 2. W reszcie na zakłady karne dla męż­
czyzn w Pradze i Suben po 1 skazańcu. Na­
stępnie na zakłady karne dla kobiet we Lwo­
wie i Vigaun po 5, w Mesericu (Meserisch) 
4, w W iener Neudorf 3, w Rzepy i Schwaz po 
1 skazańcu.

Ostatnie wiadomości.
- Onegdaj rozpoczęły się w O s t r z y l i  o 

m i u uroczystości z okazyi 90 0  l e c i a  k a t o l i ­
c y z m u  n a  W ę g r z e c h .  Dziewięćset salw 
moździeżowych, oznajmiło początek uroczystości. 
Od godziny^ 6 rano rozpoczęły się nabożeństwa 
we wszystkich kościołach, które przez całą noc 
były otwarte. O godzinie 7 zebrały się niezli­
czone tłu,uv pielgrzymów, przed katedrą. Około 
pół do 10 książę-prymas V a s z a r y ,  w ytocze­
niu wspaniałego orsząku, udał się do katedry. 
W pochodzie uczestniczyło duchowieństwo, mi­
nistrowie, przedstawiciele komitetów i różne 
deputacye. W krótce potem zjawił się arcyksią- 
żę F r y d e r y k  i powitany został przez księcia- 
prymasa przy wejściu do katedry, jako repre­
zentujący osobę cesarza.

Trymas Yaszary celebrował mszę uroczystą 
ze świetną asystencyą, a potem biskup Rewely 
miał kazanie. Arcyksiążę odjechał około po­
łudnia, a po południu odbył się uroczysty obiad.

W ieczorem  zaś ca p strzy k  za k o ń czy ł u roczy ­
stość .

W czasie obiadu książę - prym as, kardynał
Y a s z a r y ,  wzniósł toast za papieża L e o n a

t- T TT • ------ - W *«*nn/*i<a7:lrn .T ń  7  p  f  nA l i l  1  X<1 X 1 •• ~ ~ ~
i podniósł dziejowe znaczenie związku W ęgier
ze Stolicą Apostolską, zaznaczając, że związek
ten  za b ezp iec zy ł n ieza leżn o ść  i sam od zie ln ość
Węgier, które też nigdy nie były w lennej
zależności od niemieckiego cesarstwa rzym-
skiego.

P r ezy d en t m in istrów  S z e 11 z a zn a czy ł z za­
dow olen iem , że  w sz y s tk ie  czy n n ik i z ło ż y ły  s ię  
na to, ab y  nad ać u roczystościom  ch arak ter  
narodow y. P r ezy d en t m in istrów  w y c h y lił  puhar  
za zdrow ie  k a rd yn a ła  Y aszarego .

W  k ońcu  arcyb isk u p  C z a s z k a  s ła w ił k się- 
cia-prym asa , jak o  n a stęp cę  ow ego  arcyb isk u p a  
ostrzychom skieg-o  A s t r  i k u s a ,  k tóry  och rzcił 
św . S zczep a n a  i w y jed n a ł k o r o n ę  w ę g i e r ­
s k ą  o d  p a p i e ż a  S y l w e s t r a .

i ti

wiadomości „N. Reformy".
Lwów, 17 sierpnia. Wydział krajowy na 

dzisiejszej sesy. mianował: tytularnego radcę 
Jan a  A n t o n i e w i c z a  rzeczywistym radcą:

Wiedeń, 17 sierpnia. W czoraj odbyło się u- 
roczystc posiedzenie wiedeńskiej Rady miej­
skiej, dla' uczczenia 70-t.ej locznicy urodzin 
cesarza. Na posiedzenie przybył także namie­
stnik Kielmansegg w towarzystwie radcy na­
miestnictwa. Froczystą przemowę wygłosił 
burmistrz Lueger, poczem odśpiewano hymn 
auśtryacki.

Następnie w podwórzu odbyło się odsłonię­
cie tablicy i manifestacya rękodzielników. Na 
przemowę Luegera odpowiadał namiestnik Kiel­
mansegg.

Miasto ustrojone jest flagami. Wieczorem 
odbędzie się iluminacya, przyczem koszt oświe­
tlenia samego tylko ratusza wyniesie 25 ty ­
sięcy złr.

Grac, 17 sierpnia. Organ styryjskich klery- 
Kałów „St, Yolksblatt" zamieszcza rozmowę 
z pewnym wybituym politykiem, który powie­
dział, że rząd już w najbliższych dniacn na­
wiąże porozumienie z partyami polityeznemi, 
celem umożliwienia na jesień spokojnej sesyi 
parlam entu. Jeśliby się to me udało, zostanie 
narzucony nowy rćgulamin obrad Izby posel­
skiej, może oktrojowaną będzie nowa ordyna- 
cya wyborcza a Izba będzie rozwiązaną.

Pilzno, 17 sierpnia. Zdaniem „Pilzenskiego 
Obzora", rzad zaproponował 2 0 .0 0 0 .0 0 0  K mia­
stu Pradze na cele inwestycyjne, oraz że część 
tej sumy wcieloną będzie w preliminarz bu­
dżetu na r. 1901.

Ma to być prawdopodobnie łapówką za za­
przestanie obstrukcyi.

Zagrzeb, 17 sierpnia. Na rzece Z s i e r  zawa­
liło się jedno przęsło mostu długiego na 300 
metrów, nie daleko stacyi Y u l k a n .  Osobowe 
wagouy zatrzymały się na nieuszkodzonej czę­
ści mostu. Nikt z ludzi nie zginął.

Berlin, 17 sierpuia. „Vossische Ztg" z całą 
stanowczością zaprzecza pogłoskom o rychłem 
ustąpieniu ks. Hohenlohego z urzędu kanclerza 
Rzeszy niemieckiej. *

Petersburg, 17 sierpnia. Arcyksiążę Karol 
Stefan opuścił wczoraj Petersburg na pokładzie 
swego jachtu.

Petersburg, 17 sierpnia. Żydzi, fabrykujący 
czernidło do butów i atrament, otrzymali przy­
wilej zamieszkiwania we wszystkich miastach 
Rosyi (?).

Paryż, 17 sierpnia. Urzędownie donoszą, że 
car M i k o ł a j  będzie tu  bawił między 15 a  17 
i że przybędzie sam.

;,Siecle“ twierdzi, że car przybędzie tu sam, 
bez carowej, już w początkach przyszłego mie­
siąca.

Z innej zaś strony donoszą, że car przepę­
dzi tu  w trzecim tygodniu września pięć dni. 
i że zamieszka w gmachu ambasady rosyj­
skiej.

Sofia, 17 sierpnia. Półurzędowy organ „Na- 
rodni Praw a" odpiera energicznie napaść prasy 
rumuńskiej na rząd bułgarski z powodu zamoi-
H n w ń n i f l  M l h f ł i l n f l l l f l  i  T \ic rr r n  i y .  __y  ̂  '• *—---  — „ - . . X X , , , , , .  ,  J , j/r r t j f u n  (UUlUfiy
jest do oznajmienia, że aresztowany nie dawno 
w Bukareszcie K o z a k o w  od czasu objęcia 
rządów przez obecny gabinet me był agentem 
bułgarskiego m inisterstw a spraw zagranicznych 
jakoteż nie miał nigdy żadnych stosunków z mi’ 
nistrein Radosławowem.

Konstantynopol, 17 sierpnia. W brew donie­
sieniom pism ^g ran icznych  o zaburzeniach w 
bpagank okręgu S assu n , urzędowy komunikat 
usiłuje zredukować tę sprawę do następujących 
rozm.ifrów: Szesnastu rabusiów schroniło su w 
miejscowej kaplt y i nie chciało słuchać roz­
kazów Y >jsko musiało przypuścić for­
malny atak do kaplicy, a w w alce, jaka się 
wywiązała, złoczyńcy ponieśli śmierć.

W ojna w Chinach.
Berlin, 17 sierpnia, f r z ę d o w n i e  t u  d o ­

n o s z ą ,  ż e  w o j s k a  s p r z y m i e r z o n e  
w k r o c z y ł y  j u ż  do  P e k i n u .  Oz y  p o ­
s ł o w i e  s ą  u r a t o w a n i ,  —• n i e w i a d o-
m o.

Berlin, 17 sierpnia. W rozmowie z jednym 
z dziennikarzy oświadczył lir. W a l d e r s e e .  
że zanosi się na długą i ciężką wojnę z Chi­
nami. Feldmarszałek wyraził przytem przeko-

Srodkiem ludowym jest Wódka francuska
Molla, która mającym bóle reumatyczne i podagr,;. 
rany i wrzody, daje niezawodną a tam ą pomoc, 
(iena flaszki wraz z opisem użycia 1 K  8 0  h.

Codziennie w ysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL. aptekarz c. i k. dostawca nadworny. W ie­
deń, Tuchlauben N. 9. Uprasza się w składach ma- 
teryałów. w aptekach i haudlach Żądać Wyraźnie 
wytworów Miolla z znakiem ochronnym i pod­
pisem Główne składy w  Galicyi znajdują się u 
firm, podanych w ogłoszeniu na ostatniej stronie.

Dr. Samuel Syrop
otw orzył kancelaryę adwokacką

w  S a m b o r z e .  1622

Dr Zygmunt Wąsowicz
ordynuje, jak lat ubiegłych, do końca września 

w Krynicy
( d o m  „ p o d  U r ł e m “ ) .

D r B. S teinberg
przeniósł swój 1605 3 10 

Zakła d dentystyczny
z duiem 8 lipca z ul. Grodzkiej, 6, do

Rynku głównego, 14 (dom Wgo Eilego).

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ulica św, Agnieszki, L. 5,
pod kierownictwem specyalisty do chorób ner­

wowych D r a  k u p c z y k a .
otwarty przez cały rok.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 17 sierpnia

R e n ta  au stry ac k a  papierow a . . .
„ „ s r e b r n a ........................

4"/0 re n ta  a u s try ac k a  z ł o t a ..................
4 %  » >, koronowa . . .
4 %  „ w ęgierska z ł o t a ...................
4%  n „ koronowa . . .
Akcye Hamcn austro-w ęgiersk iefjo

„ k r e d y to w e ............................
Londyn ......................
M arki . .
20-to M ark ó w k i............................
20-to  F ranków ki . . .
W łoskiu banknoty

y
w ęgiersk ie  p re m io w e ........................

Lcsy t u r e c k i e ...................................
Akcye \ n g i o b a n k u .................................

„ Union bank u ..................................
„ l t u n k v c r c i n ........................
„ . . a e n d e r b a n k u ...................
„ Kolei bw ow sk*-C zerniow iockii.i 

„ 1‘o łudniow ei . . . J 
„ „ E lb e ih ll  . '
„ „ N ordbahn
„ „ S tu a tsb ah n  . . i
n n A lpinc . .
„ T u reck ie  T ab aczn e  .

R nble  ...................

1901 . 

kor. b.i| 
97 75 
97 25 

116 20 
97 55 

I 14 85 
90 60 

1711 -
662 50 
212 40 
1 18 27.f/„ 
23 62 ‘ 
19 31 
90 40 
II 41 

159- — 
lou _ 
276 -  
550 — 
493 — 
415 — 
528 — 
108 50 
459 — 

6120 — 
654 5" 
451 50 
287 —

Berlin, 17 sierpnia 1900, 
Banknoty austryackie .
Krótki Wiedeń
B ankno ty  ro s y js k ie ...................
■Krotka, W a r s z a w a ...................
4 7 ,u/o Listy polsk ie .................
R en ta  w ł o s k u ............................
A kcye a u s try ack ie  kredytow e 
U ltim o r u b l e ............................

81 50 
81 40 

216 10

. 95 75 

. 93 75

. 206 50 

.2 1 6  25

S p iry tu s gotowy 
Cena nafty . . . . . .
Pszen ica  (m aj, czerwiec) 
Z yto (m aj, czerw iec) . . 
Owies (m aj, czerw iec) . 
K n k u r u d z e .......................

Wiedeń, 17 sierpnia 190

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

I. Waluty
R uble p a p ie ro w e ............................
M arki n i e m i e c k i e ........................
F ran k i p a p ie r o w e ........................
D w udziestofranków ki w złocie

II. Listy zastawne.

4“

4“-,
4°/ o

41-letn ie
56-letn ie

III. Obligaoye i pożyczki.
4°/0 G alicy jsk ie  ooligacye p rop inacy jne 
6°/0 Pożyczka k ra jow a z rokn 1873 . .

k a p e l u s z e  Bieliznę męską 
tjndry, Czapki, Krawaty, Rękawiczki Z d z i s ł a w  i  Z d a n o w i

w południe. 
Korony 

p łacą  żąd a ją
255 — 256 50
1 18 30 118 90

96 20 96 90
19 28 19 38

109 25 110 25
98 25 99 25
90 50 92 —
99 — 100
91 7.5 93 —
91 — 92 50
91 50 92 75
90 - 91

95 20 96 20

vis-A-vis

] J Kufpy Torby 
Parasole

^



z g im nazyum  lub 
szkoły  rea l.  p r z y j ­
m uje  n a  s ta n ry ę  
pod p rzy s tę p n em i 

w a ru n k a m i  w dow a po u rz ę d n ik u  sądo ­
wym . za p e w n ia ją c  j a k  n a j t ro sk l iw sz ą  
opiekę i wygody. Pom oc w  n a u k a c h  
p rz fz  syna  a k a d e m ik a  z I \  r o k u .  lub 
d rug iego  z VIII .  kl.  g imnaz. F o r te p ia n  
w domu. —  A d re s :  M. M., Kraków, ul. 
Pędzicnów Nr. 15, II. piętro, drzwi 8.

1008 1 3

C z a s  s a d zić !
S a d z o n k i t r n s k a w o k :  a n a n a io w e  do 

sm ażenia. s t a r o p o ls k ie  ciemne, słodkie. L a -  
s e t o n  N o b le , w szystkie tu zin  po 10 ct.: s a ­
d z o n k i p o z io m e k : m iesięczne, liiałe i p ą ­
sowe. tu zin  po 18 ct.; b n lio n  po 5 złr.. 0 złr.. 
złr. 7 5 0  i In złr. za kilo -  poleca 1623 ] 8

Dwór Łapszyn, p. Brzeżany.

P rzez pism a śląskie dobrze polecany
Edward Neugebauer przybył do 
Krakowa ze swem w lelkiem Mu­

zeum hiStOryCZUem i w osobno na 
ten  cel urządzonym  budynku, przeszło 
l uf )  stóp długim , przedstaw ia  rz, czy 
dotąd nigdzie nie pokazyw ane, jakoto  
NoWOŚć: Zam ordow anie króla wło­
skiego H um berta , P ow stan ie  w i 'lu­
nach, Zdobycie K iau czau — oiaz całą 
seryę p raw dziw ych  zdjęć fotografi­
cznych: Jerozo lim y, P alestyny i E g i­
p tu  —  i w iele innyl h na w idzenie 
zasługu jących  rzeczy. N adto jest tam 
ta k  dla dorosły* h jak  dla dzi»oi oso­
b liw a huśtaw ka, olbrzym ia szw.ijear- 
sk a  strze ln ica i fotografńi am eryk . 
a la m inu t, gdzie każdy w 5 m inii 
taeh o trzym uje ] iękną fo tografią

W idow iska te  są przy rogatce 
Zwierzynieckiej codziennie o tw arte  
i w stęp ty lko  10 cn t. od osoby, a 
każdy odw iedzający o trzym uje p rzy  
w yjściu  upom inek. 1624 i a

Nr. 187. N O W A  R E F O R M A .

K K * t m t t t t l * K K K K K K I ) m ) m K * K I K K * t t K K K
Żadna woda mineralna rodzima *

nie zaw ia ła  tak ie j ilości węglanu litowego, jak  nasza

WINCENTY BIELSKI 3
O G R O D N I K - P E J Z A Ż Y S T A  3 

Lwów, ul. Jagiellońska 7,
urządza i zak ład a  p a r k i angielskie* 
francusk ie  i le śn e , z w ie r z y ń c e ,  p a r ­
t e r y  k w ia t o w e ,  ogrody w a r z y w n e  
1 o w o o o w e , ta k  użytkow e ja k  i eks­
p lo a tacy jn e , o r a n z e r y e  i o le p la r n le  
kw iatow e i owocowe, prow adzi u p r a w y  

( sp e o y a ln e , ja k  również r y s u je  p la n y  *J 
i  ta k  całych ogrodów jak o też  i osoliny, h 

kw ietników .
Przy jm uje  też  s t a ły  n a d z ó r  i k ie­

row nictw o nad o g ro d am i. biorąc z b y t  
p r o d u k ty !  we w łasny zarząd.

Również d o s ta r c z a  s t a le  1 r e g u ­
la r n ie  p r z e z  r o k  c a ły  wszelkich ja- 

(•  rz y n , owoców i k\\ iatów  na pruwincyę 
1 * i do m iejsc kąpielow ych. 1499 5 45

P i l i l i  ^  r b  aftO-morgpwy, o trzy 
■ " I W  € U  U . mile od K r a k o w a, 
w doskonałej glebie, obciążony poży­
czką hipoteczną amortyzacyjną, za do­
płatą kilkunastu tysięcy złr., z plonami 
zaraz do nabycia. 'W iadomość u adwo­
kata T. Kiricriiiskicyo, ul. Gr o d z k a  -U.

1600 2 6

otrzym uje  się przez nżyrie  K rem u  t w a r z o ­
w e g o  i/. W iś n ie w s k ie g o ,  który  w p rze­
ciągu  k ilk n  dn i nsuw a piegi, liszaje, wągry 
I wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą .

W  K r a k o w ie  sk ład : J . W iśniew ski, S tra- 
dom 7 d roguerya; w e  L w o w ie :  Fridrich  i 
Beacock, u lica H e tm ań sk a  Nr. 4; w  B o o h n l:  
Ja n  M ichnik, droguerya. — Z powodu licznych 
podrabiali nprasza  się w yraźnie żądać „Krem  
Jak ó h a  W iśn iew sk iego , m ag is tra  fa rm acy i.“ 
S ło ik  0 0  o e n tó w . 116 61 o

Udzie lam  g ru n to w n ie

Nauki Buchalteryi
pojedynczej i podwójnej, języka 
niemieckiego, korespondencyi kupie­
ckiej, rachunkowości bankowej (bilans), 
rów niei przygotowuję w naj­
krótszym czasie do egzaminu z 
rachunkowości państwowej.

Osoba, k tóra posiada za uiedbane 
i nieczytelne pismo, a nawet osoba, któ­
ra już posiada trzęsącą się rękę, może 
się u mnie w lii lekcyach nauczyć pię­
knego i szybkiego pisma.

H e n ry k  GrOtlieb 
Kraków, ul. Dietlowska L. 45,
N iezam ożnym  ndzielam  lekcyj k a lig ra fii dwa 

razy  w ty g o d n iu  bezpłatn ie. u t l  45 O

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć 
m ożna dziełko radcy  san ita rn eg o  dra M ul­

lera, tra k tu ją c e  o

nadwątlonym system ie nerwo­
wym i płciowym.

Dziełko to, odznaczone n ag ro d ą  p ieniężną, 
pojaw iło się w 30 w ydaniu.

P rzesy łk a  w kopercie za  60 ct. w zn a ­
czkach listow ych. 86 23 O

Curt Rober, Braunschweig.

Zastępstwa
w iększej galicy jsk iej r a fin e r y  i 
oleju nkalnego dla M oraw  i 
Ś lązka poszukuje b iegły  w tej g a ­
łęzi a g e n t , m ający  bardzo dobre 
polecenia. —  Zgłoszenia przyjm uje 
T eo d o r W  einlich w  P rz e -  
ro w ie (P re rau , M oraw a)

Z polecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, sporządzona w na- 
T szym Zakładzie wód sztiuznyrb mineralnych pod kontrolą, Komisy i 
ę przemysłowej tegoż Towarzystwa.
|  Woda ta d zia ła  sk u te c z n ie  w e wszystkich w yp ad k ach  nadm ier-
t  lieg o  w y d z ie la n ia  k w asu  m oczow ogo w krw i. przy p ia sk u  m oczow ym .
I  przy c ierp ien ia ch  n erek  i pęch erza , a rtry ty zm ie . g o śćcu , d n ie  nożnej itp.
!  Działanie bezpośrednie tej w ody p rzec iw  w ym ien ion ym  słabościom .
► s tw ierd za ją  lic z n e  dow ody w p rak tyce  lek a rsk ie j z n ad zw ycza jn ym  
\  sk u tk iem  o s ią g n ię te .
t Woda ta je s t  przyjem na w  sm aku  i ła tw o  straw n a . 88 32 o

J H , Rżąca i Climurski
w  Kraków, ul. św. Gertrudy 4.

DO N A B Y C IA  W  A P T E K A C H  I  D R O G U E R Y A C H . £
AAAAIA AAAAAAAAA Ą A AA|AAAAAAAAAAAAAA|AAAj AAj i  A A a A
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Odznaczone na  'W ystaw ie krajow ej w r. 1894 dyplomem 
honorowym  o. k. M in isterstw a handlu

1571 6 6

B a rd zo  w ie lka  ilość 
osób p o lep szy ła  swoje zdronńe  

takow e w zy ru -u ie  r>'*m u ży w a n ie

>iGULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D” CAUVIN’A
Środek popularny Ba. A iużstego czasu, inono- 

[ .tuczny , ła tw y  do użycia . Czyszcząc fcrąw, daje się  
zastu sow ac jra-s le  we w szystk ich  chorob ach  chro- 

i rocznych .iii o to*  liszaje, reum atyzm y, przestarzałe 
i katary, dreszcze. zaiR arna, zan ». pokarm u u kobiet, 

gruczoły, osłat/ien ie n erw ów , brali apetytu, w  
‘ w szelk ich  zapaiem ach, m d łościach , anem ii, złem  
Straw ien iu  i p ow oln em  funkeyonow  aniu żo łąd k a..

f l O - U Ł & l  Q A  U  V I N  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach Świata, 

w PARYŻU  » ^
k jpaubourg 8 a in t-D en ia. Z47

12 20 O

M. Beyera i Spół.
W KRAKOWIE.

Sukiennice Nr. 12, 13, 14 (naprzeciw kościoła N. P. Maryi),

wielki Zakład
Wyrobów gotowej Bielizny i Wypraw ślubnych,

SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW PŁÓCIENNYCH
Bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej w  różnych gatunkach i wielkości

JttT s p r z e d a j e  po  n a s t ę p n y c h  c e n a c h :
B I E L I Z N A  D Z IE C IN N A 1117 14 ‘9

K o b z n l k l  d l a  p a n i e n  e k
ba t d z i e n n e n o c n e

g ł a d k i e h a f t o w a n e s z y r t y n g o w e
s> Sztuka złr. 65 Sztuka złr. F — S ztuka  złr. 125
4 '5 „ i- io V ,1 1 ■
6 „ 1 — '85 „ i '29 „ 1-30
8 ■90 „ .1 35 i ,,i;>

10 - 1 - - „ 949 „ 1-85
12 * „ 1 05 ,, 1 "50
14 „ ,  I''-' I ż w t  180 „ a-as
16 ■ - 1' I1'1’
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g ♦ a d k

Sztuka  złr.

i e h a f t o w a n e
h a r c. h a n o w e

g  ł a d k i e h a f t o w a n e
— 69 Sztuka złr. -  vir> Sztuka złr. 99 Sztuka  złr. 110
— 79 1 05 11 ,, r - .. ,,
— •80 115 11 „ M O 1 40
— ■85 1-24 l 15 i w
— ■90 125 ., 1-20 „ 1-75

1 — fi 1" 1 50 11 „ 1-35 „ l '8 r>
1 1 0 V 15 1 ■ 55 11 „ H50 „ i i '5
H20 l  75 11 „ *‘80 „ 2-10

S p ó d n io z k l dla panienek
s z y r t y n g o w e

S z tu k a  złr, — "60
„ - ‘65
„ - ;7’ 

. 11 ’8l>
— -95| .% ;■ 11 -z"

o n t
„ 105

110

K a f ta n ik i  r a n n e  d la  p a n i e n e k _____
h a f t o w a n eg ł a d k i e
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„
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V 10r> 
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.. 1-50
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K o b z n l k l  d l a  o h ł o p  0 ó  w
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I. II.

Sztuka złr. 1 0 5 S z tu k a  złr. —'85 S z tnka  złr. 1 3 0
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u „ 1'25 ii n Ł i, „ 1 50
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Krajowe Towarzystwo tkackie 
„P R Z Ą D K  A“

'w Krośnie
poleca Szanow nej 1’. T. Publiczności swojego wyrobu ^  

czysto lniane, sław ne z dobroci, rocznie tk an e

P Ł Ó TN A  K O R C Z Y Ń S K I E
od najgrubszych do najcieńszych web

i BIELIZNĘ STOŁOWĄ
° wzorze kostkowym i adamaszkowym,

-a# s ia tkę  do suszenia  chmielu.
Z am ów ienia, n a d sy ła ć  prosim y w p ro st ć l o  K p o s n a  (p oczta , te le g r a f  i 

i s ta c y a  k o le jo w a  w  m iejscu ). ' u  83 o 
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą

IXXXXXXXXXXXXXOXXXXXXXXXXXXXl
H erD a ta  z  B r o d ó w !

H e r b a ta  z  B r o d ó w !

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKA
t  C

zbioru m ajowego, poleca h a n d e l

W. Adamowicza
21 w  B rodaoh. n a  pograniczu rosyjskiem . 79 O

I fu n t ,,Familijnej“ bardzo d o b r e j ............................... złr. 1.40
I fu n t ,,Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50
I fu n t „Imperial11 cesarsk ie j, w o ryg iaalnem  opakow aniu 3.50
I fu n t „Okruchów11 z najlepszych  h e rb a t kw iatow ych . 1 2 0
Z nakom ite j Kawy„Ceylon11fran co 5 k ilo ,k ażd e js tacy i pocz. 9 —

Prawdziwe tylko wtedy,
żeli ma e tyk iec ie  każdego  p u d e łk a  w y d ru k o w a n y  j e s t  orzeł i f irm a A. Moll.

T rw a ły  i pew ny  skutek ty c h  p roszków  w n a ju p o n  żyw szych  cierpieniach 
żołądka i trzewiow brzusznych, k u rcz ach  żołądka ,  zaflegm ioniu , zgfulze i chro- 
nicznem zaparciu stolca, w cie rp ien iach  w ątroby ,  zastojach, rwie i hem oroi­
dach, w na j ro z m a i tsz y ch  chorobach kobiecych, za p ew n ił  od w ielu la t  tym  p ro ­
szkom obszerne  wzięcie.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
Cena zapieczętowanego oryginal­

nego pudelka 2 korony.

Wódka francuska i sól Molla

We w sz js tM  M p i i a c l i  io nabycia:
K. Bartoszewicz. Trzy  dni w Zakopa­

nem. 4< ct.
Tenże. Rok 18 b ;i. bistorya na usługach 

ludzi i stronnictw. Atomy. Złr. 3 ’50.
Tenże. Lukrecyon. satyra. 15 ct,
Tenże, [trzeci M aj* , przemówienie na 

uroczyslym obchodzie konstytuuyi 
w roku imiu. 15 ct.

Tenże. Rajka o lisie, kozłach i niedźwie­
dziu (o warszawskim pomniku Mic­
kiewicza). lo  ct.

Tenże. F  ięga pamiątkowa konstyturyi 
Trzeciego maja. 2 tomy. Cena zni­
żona złr. I \5i). 1463 6 6

S k ła d  g łó w n y  w  K r a k o w ie  w  k s ię g a r n i  
G. G e b e th n e r a  i S p ó łk i.

Przewodnik po Krakowie
ułożony przez K. Rartoszewicza (naj­

nowszy i najtańszy). Cena :in ct.

Sobota, 18 Sierpnia 1900.

Prawdziwe tylko wtedy, jeże li  k a ż d a  f lasz k a  o p a t rz o n a  j e s t  z n a ­
k iem  och ronnym  A. MOLL i z a m k n ię tą  plombą 

o łow ianą  „A MOLL“.
W ódka francuska i sól Molla j e s t  n a j lep ie j  znanym  środk iem  lu­

dow ym , szczególnie, jj iko ś ro d ek  u śm ierza jący  do w c ie ra n ia  p rzec iw  rw aniu  
w członkach  i iiinym przypadkom  pow sta łym  sk u tk iem  zaziębienia,  dz ia ła  w zm a­
cn ia ją co  n a  m ięśn ie  i nerw y .

Cena oryginalnej plombowanej flaszki I kor. 80 gr.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego,
Wiedeń, Tuchlaube.

Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA i tylko to 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem.

Składy u trzy m u ją  w K r a k o w ie  ap tek arze : W . R edyk, K onst. W iszniew ski, w hand ln  
Szarskiego i Syna, Ltoinana Drobnera. 1 31 O

Dra FRYDERYKA LENG-IELA 
Balsam brzozo w y

17 84 O

•Tuż sam sok roślinny, p łynący z brzozy, jeże li n a  pniu prze­
dziuraw iono korę, znany je s t  od n iepam ię tnych  czasów, jako  n a j­
znakom itszy  środek p ięk n o śc i; jeżeli się jed n ak  ten  sok wedle 
przepisu  w ynalazcy p rzy rządzi w drodze chem icznej jako  balsam , 
w tak im  razie  dopiero n ab ie ra  praw ie  cudow nej siły.

Jeże li wieczorem posm arujem y tw arz  lub inne m iejsce skory 
tym  balsam em , to ju ż  n a z a ju tr z  r a n o  od p ad ają , p r a w ie  n ie -  
z n a o z n e  łu p ie ż e  z e  z k ó r y , k tó r a  z ta je  a le  p‘r z e z to  lś n ią -  
oc b ia łą  i  d e lik a tn ą .

B alsam  ten  w ygładza n a  tw ardy  zm arszczki i b lizny pow-
  s ta łe  z ospy i nad a je  tw arzy  m łodocianą barw ę, a cerze białość,

delikatność  i św idżfiść;-usuw a w n a :krótszym  czasie piegi, plam y 
w ątrob iane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenio  i w szelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem użycia 1 złr. 50 ct. D ra  L e n g le la  m y d ło  b e n z o e z o w e , n ałagodn iej- 
sze i najodpow iedniejsze m ydło d la  skóry, um yślnie przyrządzone po 60 ct.

D o  nabycia  w każdej w iększej aptece, m ianow icie: we Lwowie n  Ituck era ;
W Krakowie u W i k t o r a  R ed y k a ; w Czerniowcach r (T o l ic b o w sk ie g o  n a s t .  Mahl apt.
Sc.hAiiedt & Fontin , d roguerya; w Tarnopolu u M arc ,.m a  K r z y ż a n o w s k i e g o ;  w Tarnowie 
uM, A dlera, J . N iesołowskiego; w Bielsku u A 1 l'r. Illu m eu th a la  i w drogncryi A. |[ ą a W.

brody

Wielki w ybór POŃCZOCH i S K A R P ETE K  dziecinnych,
nicianych i bawełnianych, białych I kolorowych, oraz wszelkich wyrobów trykotowych dziecinnych

B i e l i z n a  ł ó ż k o w a
płócienna, szy rtyngow a, g ład k a  i u b ierana  ręcznem l i m aszyn, h a ftam i oraz koronkam i 

M T  w  b a r d z o  w ie lk im  w y b o r z e .
W ielki iri/bór krawatów jedwabnych i batystowych. —  Główny skład bielizny 
nor mai/w j  trykotowej p r o j. Dra Gustawa Jaegera. -  K a fta n ik i zdrow ia , Crrpe 
de Saute jedw abne, haweł. i siatkowe. —  Szelki, sp inki i paski do koszul flanel.

Z am ó w ien ia  zam ie jscow e u sk u te c z n ia  się  o d w ro tn ą  poi ztą.

Z Drakami Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10).

Od roku 1868 j e s t  w  użyciu  z n a j lepszym  sku tk iem

Bergera lecznicze MYDŁO SMO ŁO WC OWE
wypróbow ane n a  k lin ikach  i przez wielu p rak ty k u jący ch  lekarzy , n iety lko  w A u stro -f\ ę g n flm , 
lecz także w .Niemczech. Francyi, Rosyi, p ań stw ach  ba łk ań sk ich , Szw ajcary i up ., przeciw  

c h o r o b o m  s k ó r n y m ,  szczególniej przeciw

wszelkim wyrzutom skórnym.
S kutek  smołowc-owego m ydła B ergera  jako higienicznego środka do nsunięcia łup ieżu  z 
do czyszczenia i odw anian ia  skóry je s t  również ogólnie uznany- - Bergera 
mydło smołowcowe zaw iera  40 procent s m o ł o w c a  drzewnegó i  w ym znia się 
znacznie od w szelk ich  innych  m y d e ł  smołowcowych. - By slę o c h r o n i ć  
przed f a ł s z o w a n i a m i ,  należy żądać w yraźnie Bergera mydła smołowcowego 
i nw ażać n a  tak i, ja k  obok znak  ochronny.

W uporczywych cierpieniach skórnych zam iast m y  ta  s m o ł o w c o w e ­
g o  używ a sie sku teczn ie

Bergera mydła smołowcowo - siarczanego.
.Tako łagodniejsze  mydle smołowcowe usunięcia w szelkich N I E C Z Y S T O Ś C I  CERY-

na  w yrzu ty  skórne i na  głowie u dzieci, tudziez  jako  n iezrów nane mydło do mycia l kąpieli 
d la  codziennego użytku służy, zaw ie rające  35 procent g liceryny  i pachnące.

Bergera glicerynow e mydło smołowcowe.
Cena kawałka każdego gatunku 35 centów, wraj z opisem użycia.
Z innych le c z n ic z y c h  i k o s m e t y c z n y c h  mydeł B e r g e r a  P ° 'eca się n astępne , zasługu jące  

na uw agę- MYDŁO BENZOOWE dla u d e lik a tn ien ia  cery; MYDŁO BORAKSOWE przeciw  w ypry­
skom- MYDŁO KARBOLOWE do w ygładzenia cery i b lizn  po ospie i j a ko mydło o d g an ia jące ; 
BERGERA IGLIWIOWE MYDŁO DO KĄPIELI i IGLIWIOWE MYDŁO TOALETOWE; BERBERA MYDŁO 
DLA MAŁYCH DZIECI. (Cena 25 c e n tn w ) .

B e r g e r a  m y d ł o  p e t r o s u l f o l o w e
przeciw  czerwoności tw arzy , siności nosa, w yrzutom  i sw ędzeniu skóry; — MYDŁO PRZECIW  
PIEGOM, bardzo sku teczne; MYDŁO SIARKOWE przeciw  trądzikom  i nieczystości tw arzy ; MYDŁO 
TANNINOWE przeciw  poceniu nóg i w ypadaniu  włosów.

r! §B e r g e r a  p a s t a  do  z ę b ó w  w t u b k a c h ,
najlepszy  środek czyszczenia zębów; Nr. 1-do zw ykłych zębów, Nr. 2 d la  palących. — Cena 
30 centów . W zględem  w szystkich innych MYDEŁ BERGERA zw racam y nw agę n a  sposób uży­
cia. N ależy żądać zawsze mydeł Bergera, gdyż is tn ie ją  liczne, a bezskuteczne naśladow nictw a.

SKŁADY w Krakowie m ają  pp. ap tekarze : W . R edyk, M. Proń, .T. Lesikow ski, F o rtn n a t 
Oiralewski, E. H eller, R osenberg , K onstan ty  W iszn iew sk i, G. O tow ski, M ikucki, K. Ja h r ;  
w Wieliczce R. M iczyński; w Bochni M. G a tty ; w Tarnowie .T. Sokalski, L. F rau en g las , N iesio­
łow ski; w Rzeszowie A K arp ińsk i; w Nowym S^czu R. Jakubow ski, W. F ilipek ; w Starym 
Sączu Fiałkow ski; w Chrzanowie F. W łocki; w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu D. M atn ia  
L  G raff; w Sędziszowie J. Jaśk iew icz ; w Jaśle R. 1’alch; w Wadowicach J . M acudziński; da 
lej we w szystk ich  ap tek ach  galicy jsk ich . 721 17 24

1127 14 52

Patenty na wynalazki
w y ra b ia  i zuż y tk o w u je  55 4 1 0

inż. Kazimierz OSSOWSKI
m iędzynann l.  biuro  p a ten to w a

Berlin, W. Postdamerstrasse 3.

ADOLF KAMFEL
w e  L W O W IE , n l. G r o d e o te  L . 3. 

Fabryka rur cementowych.
R e p re z e n ta c y a  a u s t r .  Tow. ak c . fa b ry k i 
p o r t la n d  c e m e n tu  w S zczak o w e j, Tow. 
a k cy j. fa b ry k i  w a p n a  h y d ra u lic z n e g o  

w K a lte n leu c g eb e n .
Skład ru r  hetoudw ych i posadzek cem en­
tow ych w łasnei^i wyrubu. oraz p .n tlan d  
cem entu , w apna hydraulicznego, w apna 
ska lis tego  , g ipsu  , cegieł i p ły t ognio­
trw ałych , asfaltow ej papy daohowej, as­
faltow ych p ły t izolacyjnych, posadzek i 
ru r sz tc in g u to w ieh  d la  k lo ak , kanałon  
i wodociągów, dachów ek, łu p k u , nasad 
i p ły t kom inowych - wogóle w szelkich 

m aterya łów  bndow lancch.

PRZEDSIĘBIORSTWO
w sz e lk ic h  ro b ó t  b e to n o w y ch  i k a n a l i ­
z a c y jn y c h  , o ra z  u k ła u a n ia  p o sa d z ek  

i k ry c ia  d ach ó w . 977 17 52

T e l e f o n  Nr 460. 
• o o o o o o o o o o o o o  i

A rbanz’a patento\v;m v

nożyk do usuwania 
odgniotków.

W e w szystkich cywilizowa-
  nych państw ach  pa ten tow any .

nadzw yczaj stosow ny i wyborny przyrząd, aby 
bez bólu i n iebezpieczeństw a usunąć z nóg od- 
gn io tk i i zg ru b ia łą  skórę. N iema już  zacięć, za ­
tru c ia  k rw i i bidu od ostrego noża, p la s tru  lub 
maśoi. 169 28 9

delikatna,, biała, rumiana cera, 
ja k o te ż  w arz  bez piegów i nie­
czystości skór., a  więc używ ać

Bergmanira
mydła liliowego 

w y ro b u  Bergmann’a i Spółk. 
w Dreźnie i Tetschen n Ł

(Znak ochronny : „Dwaj g órn icy11).
ł\> 49 ct. za kaw ałek  m ają  

n a  składzięj. 981 49
w KRAKOWIE

w BOCHNI: 
w N SĄCZU:

PODGÓRZU

M. I*roń, ap tekarz . 
W. Redyk.
K. W iszn iew sk i.
E. H eller.
F. G ralew ski, „
L. Rosenberg, ,.
K. Ja h r, „
J. H anak, droguer. 
A nast. Fronoz, „
F. Zopoth i Sp.. ..
J . W iśniew ski 
J . Reim i Spółka, 
Roman Drobner. 
s t .  Rożnowski.
Rud. H erliczka: 
J a n  M ichnik;
R. Jak nbow sk i apt.. 
St. Paw łow ski ap t.; 
L .W . S. Ż arsk i a p t . ;

w RZESZOWIE: A. K arpiński, ap t.;

Fabryka krawatek
w Krakowie, róg Rynku 

i  ul. św. Jana 1,
poleca najm odniejsze k raw atk i w ła­
snego w yrobu z£t> bezcen.

1289 10 10

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. (Iządca drukami L. K. Górski


